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PRZEGLĄD TYGODNIA.
Nowy budżet o 300 miljonów wyższy od poprzedniego. —  Grożą rozłamy 

w klubach sejmowych. —  Strajku(e już 150 tysięcy tkaczy.
Budżet państwowy ua rak ad 1 kwietnia 

1929 do dl marca 1930 został już; ostatecznie 
przez Radę Ministrów ustalony i oddany du 
druku. Przew idziane są dochody w sumie dwa 
miliardy ośmset dziew ięć ■ milionów złotych, 
nadwyżka nad wydatkami podana na siedm 
miljonów zł. Zatem, przyszłoroczny budżet 
państwowy będzie w yższy  od tegorocznego o 
300 miljotnów zł. Hi * *

Sesja sejmowa ma się rozpocząć 30 paździer­
nika.

Wbrew- daw niejszym obwieszczeniom1 teraz 
donoszą dzienniki, iż Rząd przedłoży Sejmowi 
swój projekt zmian Konstytucji, zgodny z w y ­
jaśnieniami premjera Bartla, • streszczonemu w. 
N-e 42 „Przy jac ie la  Ludu“ . Mówią, że Rząd ma

już zapewnianą w iększość w  Sejmie zarówno 
dla budżetu, sak ' dla. zmiany Konstytucji. W  u- 
grupowaniaeh klubów poselskich zapowiadane 
są doniosłe zmiany, w e wszystkich klubach za­
rysowują się rozłamy głównie na tle stosunku
do Rządu i Marszalka Piłsudskiego.•«; . * *

Powszechny strajk tkaczy w Ł o d z i i - Gzę- 
stochowie przewleka.1 cię z 'powodu nieustępli­
wości fabrykantów. P rzeb ieg  strajku i50.Ó00 
ludzi jest dotychczas spokojny. Dla poparcia 
tkaczy uchwaliły zw iązki, zaw odow e w szyst­
kich innych robotników, ud 15 bm. rozpocząć 
generąlny strajk. Oznacza to w ielkie zaostrze­
nie położenia. .

Również tkacze w  Tomaszowic M azow iec­
kim w yszli na powszechny strajk. •

Przeciw
przeciążaniu.

W  przeciągu dwóch lat wszystk ie budynki, 
na wsi i w  mieście mają m ieć w ygląd  przepi­
sany rozporządzeniem Ministerstwa Spraw 
W ewnętrznych. Żadnych, ruder ani ruin by ć nie 
śmie, dom ma być tynkowany, przed domem 
ogród kw iatow y, za domem wychodek w  prze-, 
pisanvm miejscu. Drogi, ulice i place mają być 
odpowiednio obsadzone drzewkami. Miasta 
mają być shanaTzowane; odpowiednio ośw ie­
tlone, zaopatrzone w  zdrow ą w odę d o ' picia, 
a nawet zabezpieczone p ę z t j zadymieniem. Za­
powiedziano już rozporządzenie Min. Spraw 
W ewn., przepisujące odpowiednie urządzeni s 
palenisk zapobiegających wytwarzaniu nad­
miaru dymu.

W  każdej w iosce ma być odbiorcza stacja 
radjowa. stadion czy li plac dla ćw iczeń gimna­
stycznych m łodzieży itd

Tak rozporządził minister gen. S ław oj Skład­
ko weki, z zawodu lekarz

W szystk ie drogi publiczne, pow iatowe i 
gminne, mają być  czerp prędzej doprowadzone 
do przepisanego przez M inisterstwo stanu. Sta­
rostow ie z dobranetni radami przybodzńem i u- 
kłaidają budżety drogow e -wysokie i przypisują 
świadczenia d rogow e  po 150% od podatku 
gruntowego i w yże j.1 Pow ia t Kolbuszowski np. 
ma złożyć na drogi pow iatow e 300.000 zł., po­
mimo iż  tenże powiat mającym grunta p iaszczy­
ste przechodzi w tym  roku katastrofę, nieuro­
dzaju, nawet ziemniaków- nie w ystarczy, w szy ­
stkiego trzeba dokupić, nie wiadomo tylko, 
skąd w ziąć pieniędzy. Starosta na to nie zw a ­
ża, on musi m ieć 300.000 zł. na same drogi, nie 
licząc innych w ydatków . Podobnie jesit, w in­
nych powiatach.

A le minister ręfeót publicznych p. M ora tzew - 
sk-i jest inżynierem, w ięc go drogi i mosty prze- 
dewszystkiem  obchodzą.

- M inisterstwo O św iaty sapów iada przyspo­
sabianie specjalnych lekarzy dla szkół. Każdy 
uczeń ma mieć osobny w ykaz zdrow ia i ro z­

woju fizycznego za cały czas uczęszczania do 
szkoły'..-' •

Je-d;ieni słowein Rząd okazuje dużo pomy­
słowości i pędu do przerobienia Państwa ź  w y ­
glądu zew nętrznego i z urządzeń w ew nętrz­
nych na w zór cyw ilizacji zachodniej. Biuro­
kracja płodzi codziennie przy  swoich biurkach 
mnóstwo rozporządzeń i poleceń. Wszystko to 
bardzo postępu we, chwalebne. Jedno tylko 
jest „a le", że ludność nie może podołać opła­
caniu kosztów 'wykonania tycb wszystkich na­

kazów. Urodzaje nie dopisują już od kilku lat, 
odpowiednich zarobków i dochodów nie ma 
ani w  kraju, ani zagranicą, dokąd zresztą tru 
dno się dostać, pomoc od krewnych w Am e­
ryce jest coraz skąpsza, ciasnota pieniężna 
powszechna w  nńeśde i na wsi, o j akąkolw iek. 
pożyczkę bardzo trudno,- a przy  tein zadłu­
żenie ludności wiejskiej przekroczyło już da­
wno miarę przedwojenną, a spłacać nic ma 
skąd, to też przymusowe sądowe licytacje, go­
spodarstw chłopskich zaczynają się mnożyć 
przerażająco.

śtąd gorycz i narzekania wszędzie, wołania 
do posłow o interwencję i ratunek, a poseł też 
jest bezsilny, nie m oże nawet przedstawień 
czynić, gdyż  każde wdanie się posła uważane 
jest za protekcję, a protekcja jest słusznie 
wzbroniona ipow odu je przeważnie w ręcz prze­
c iw ny skutek. Naw et i posłom B B  wzbroniono 
chodzenie po urzędach za sprawami ludzkiemu 
Swoboda wypowiadania się przez gazety tez 
•jest-bardzo skrępowana przez dekret prasowy, 
w ydaw cy gazet- są narażeni na kosztowne i 
kłopotliwe proc&sy. Dlatego rozgoryczenie 
ludności nurtuje skrycie i staje się tem nióbez 
pieczifcfejsze. Robotnicy miejscy i fabryczni 
wychodzą na strajk'', a chłopi tego środka o- 
brony użyć dotychczas nie mogą, ale że na­
stró j1 wśród chłopów jest gorzej niż strajkowy, 
to 'niewątpliwe,

Na tó zwracamy uwagę Rządowi. T y lk o  w 
„O dzie do miotlaści “  można m ierzyć siły na za ­
miary. W  rzeczyw istości trzeba przym ierzać 
zamiary według sił. I domy upiększać, i drogi 
budować czy  naprawiać, i drzewka sadzić, m o­
żem y -tylko w  m/arę jak siły finansowe w ystar­
czają. Stare zgubne przysłow ie „jakoś to bę- 
dzie“  musimy stanowczo, porzucić, tak samo 
liiusimy się pozbyć zgubnego hasła „zastaw  się 
a'.postaw się“ . Musimy się natomiast trzym ać 
zasady, aby rozchód był w  ^godzie z  docho­
dem.- W  pierwszym  rzędzie Rząd nie powinien 
zmuszać ludności, aby wydawała ponad stan 
swego maiatku 1 wikłała się w coraz większe 
zadłużenie. Jan Stapiński.

Sgndgkat ayn związek kupców
patronem

Wielką plagą na naszych targach i jarmarkach 
na świnie i bydło są spółki kupców. Spółki te roz­
dzielają targi między siebie, aby nie było konku­
rencji, obsadzają targowicę zgrają .-sWdtch naga­
niaczy, tak, że o wolnym handlu nie ma mowy. 
Chłop producent nic sprzeda ani nie kupi świni 
ani krowy czy cielęcia bez zapłacenia ha-u^zu a- 
getitom spółek kupieckich. Nawet życia chłop nie 
jest pewny,' gdyby się chciał sprzeciwić woli tych 
naganiaczy. Stwarzają oni sobie monopol kupna i 
sprzedaży i dyktują ceny, jakie sle im podoba. W  
tjm  czasie n. p. ptacą chłopom na targach mniej 
więcej jednego złotego za kilogram żywej wagi 
wieprzowiny, a sprzedają konsumentom za trzy 
złote i wyżej! W yzysk na producencie 'i konsu­
mencie popełniają ci kupcy lichwiarski, ale na to 
jakoś nie ma względu ani lekarstwa. Policja tar­
gowa puszcza to płazem, z obawy pized zmową 
kupców, którzy mogą zniszczyć jarmarki w któ­
rymkolwiek mieście przez bojkot.

Jedynym sposobem obrony producentów jest 
stworzenie odpowiednich spółdzielni, któreby świ­

nie i bydło wprost od chłopów odbierały i odsta­
wiały tylko zagranicę, czy rzeźnikom i masa­
rzom w  miastach, z wykluczeniem kupca pośred­
nika. W  takim razie lichwiarski zysk pośredni­
ków przypadłby w  części producentowi a w czę­
ści konsumentowi. Spółdzielnie takie w Małopol- 
sce zaczęły, się już przed wojną rozwijać pomy­
ślnie, .bez pomocy- rządu i mimo braków począt­
kującego przedsiębiorstwa. Rząd austriacki dbał 
oczywiście o korzyść Wiednia, a więc raczej 
kupcom wiedeńskim szedł na rękę, niż producen­
tom w  Małopolsce.

Polska jest państwem roluiczeni. Od pomj śl- 
ności rolnictwa zależy Jej pomyślność. Hodowla 
bydła i świń jako produktów wyższOrzędnych od 
surowców 'i wartościowszych, oraz od tego zale­
żny rozwój mleczarstwa, chowu drobiu i wególe 
gospodarstwa małorolnego chłopskiego, może 
stworzyć podstawę państwowego bilansu płatni­
czego. UUtego należało się spodziewać, że rząd 
nasz w dobrze zrozumianym interesie iiaństwo- 
wy.nr dopomoże do usunięcia tej wielkiej tamy i
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przeszkody jaką jest lichwiarskie pośrednictwo ku­
pieckie. Opieka rządowa nad tworzeniem wiel­
kich rzeźni spółdzielczych w Dębicy, Chodorowie, 
Bydgoszczy i t.. ĆL budziła wśród chłopów otuchę, 
że tak się stanie. Aż naraz, j&tft y iu rm n i uderza 
chłopjfn wiadomość? żc i: ta Łdzicja  mtij się oka­
zać zawodną, bo rząd me tylko nie alce nstinąć 
pośrednictwa kupców, afc psigeciwnie,. ma dopo­
móc do wzmocniona? dłyktiatawy hananwzy świii 
i bydła.

Dzienniki warszawskie cksutosly,. że w tych 
dniach w  Warszawie w  Ministerstwie Rolnictwa 
odbyła się, narada rządu z kupcami świii i bydła;- 
i że rząd godzi się na stworzenie syndykatu czyli 
związku kupców na całe państwo, żc związek ten 
ma opjąć także rzeźnię w Dębicy, Chodorowie 
i t. d. i że wogóle cały eksport zagraniczny i apro- 
wizacja mięsna wewnątrz państwa ma być odda­
na w ręce tego związku, czyli syndykatu 200 kup­
ców.

Wiadomość tę uważamy za tak groźną, że aż

, u iepraw doptMobną. Oznaczałoby to wzmacnianie 
łańcucha, opasującego chłopów coraz jawniej, w

1 celu takiego ściśnięcia gospodarczego i społeczne­
go, ąhy nie, potrafili się. bronić przed niewolą i ! 

I nędzą. Obszarnicy, księża i biuro,teraci, a teraz je- | 
szcze syndykat. iłaipcnw, to ogniwa tegp, HańćuclKb. I 
Spijcie- chłopi uaksj i  «a*kąicie, aż was .ten latfc- 
cuch szczelnie opasze i, jak niewolników poMągtiie 
w  praepnść oglipieuiR i uiewufc 

Pairemte minw^jecj-aM może sobie nie zdają spra- 
* w y z, dbnia-słośei tej rzeczy. Afc od tm tfftt s® o »- 

gamzaęje ronffcze r posłowie! Powirrrri1 stanowczo 
przeszkodzić takiemu zamachowi na producen- 

' tów świń i bydła. W  przeciwnym razie byłoby 
! uprawnione podejrzenie że i do nich trafili kupcy 
i sposobem Towarnickiego. .

Kartel kupców świń i-bydła musi być tępiony 
i rozbijany, a nie popierany. Spółdzielniom rolni­
czym powinien Rząd dopomóc do wyswobodze­
nia producentów z wyzysku kupców.

Leon Gajewski, chłop producent.

Pom yka międzynarodowa.
SPISEK JNlEMlfcCKO-ROSYJSKI NA RUZblÓR  

POLSKI
Z dokumentów skonfiskowanych u działaczy ro­

syjskich zwłaszcza w Wilnie został ujawniony spi­
sek niemiecko-litcwsko-rosyjski, mający na celu 
ponowny rozbiór naszej Ojczyzny. Kierownikami 
spisku są monarchiści niemieccy, a z rosyjskch 
działaczy n a leżą  do spisku zarówno komuniści jak 
monarchiści. Łączy ich wspólna chęć zniszczenia 
Polski. Oni kierują Waldemarasetn i przez niego 
spodziewają się doprowadzić do wojny.

Dlatego musimy się mieć na ostrożności, a Rząd 
powinien się starać o poprawę doli rzeszy chłop­
skiej, aby usunąć rozgoryczenie i zniechęcenie.

ZBROJENIA ROSYJSKO-NIEMIECKIE
Socjalistyczny poseł: pąrlamenbmiy Kinstler o* 

głosił w dzienniku berlińskim „Yorwarts" (Na­
przód) dokumenty urzędowe i listy byłego mini­
stra wojny Sekta z lat 1922 i 1923, dowodzące nie­
zbicie, że pomiędzy rządem, komunistycznym w  
Moskwie i dowództwem wojsk .niemieckich w 
Berlinie zostało zawarte ścisłe porozumienie i 

współdziałanie w zbrojeniach. Niemcy, Jako po­
dlegające kontroli koalicyjnej i ograniczone w fa­
brykacji sprzętu wojennego, nie mogąc . u siebie 
wytwarzać wielkich ilości aeroplanów wojsko­
wych, armat, amunicji artyleryjskiej itd., pozakła­
dały w Rosji odpowiednie fabryki i tam to wszy­
stko wyrabiają i magazynują. Jeden z listów gen. 
Sekta stwierdza,, że na budowę fabryk' aeropla­
nów niemieckie ministerstwo wojny wypłaciło 20 
miljonów marek czyli łO milj. złotych, fabryka 
owa wytwarza 300 aeroplanów rocznie, z tego 
20% czyli 60 aeroplanów dla wojska rosyjskiego, 
a 80% czyli 240 aeroplanów dla Niemiec. Podobnie 
jest z fabndtacją armat i amunicji wszelkiego ka­
libru.

W świetle tych umów rosyjsko-niemieckich u- 
kazuje się dopiero w  całej potworności obłudna 
gra Niemiec w Lidze Narodów. Tu prą Niemcy do 
zakazu zbrojeń i podpisują pakt Kelloga przeciw 
wojnie, aby się inne państwa rozbroiły, a sami 
tam w  Rosji mają wszystko w pogotowiu do za­
opatrzenia każdej chwili sześciomiljonowej armji 
niemieckiej na wojnę. Tak samo rosyjski '•ząd ko­
munistyczny wciąż oskarża wszystkich swoich są­
siadów o przygotowania do napadu na Rosję, a 
w  rzeczywistości tu on sam przygotowuje się po­
spiesznie do wywołania wojny.

Ogłoszona przez pusla Kinstlera umowa woj­
skowa niemiecko-rosyjska stanowi największe nie­
bezpieczeństwo wojenne.

UM OW A FRANCUSKO-ANGIELSKA
Wyszło na jaw, że tajny akt z umową francu­

sko-angielską wykradł gazeciarz amerykański Ho- 
rąn kosztem 3000 dolarów. Kupiony przez Horaiia 
jegomość miał znajomego urzędnika w  paryskiem 
min.is.ter.stwie spraw zagranicznych .i ten ,po przy- 
jąci§lskit w  sękrecie dął dotyczący-akt Ętoranowi

Jestto niezwykły w ypacłek wykradzenia naj­
tajniejszej urnowy państwowej. Kząd francuski a- 
resztowal Horana, któremu zagraża kodeks fran­
cuski kilkoletniem więzieniem. Ale zasądzenie Wo­
rana narobiłoby złej krwi w  Ameryce, która, od­
niosła dzięki Boranowi nieobliczalną korzyść pań­
stwową, gdyż ułatwiło to w  Ameryce pokrzyżo­
wanie planów angielskich. Ameryka nie upomina 
się o ’ Horana, bo nie W pada, ale bronić go bę­
dzie z pewnością i nagrodzi mu to dyplomatyczne 
złodziejstwo sowicie.

Czyn Horana będzie miał prawdopodobni hi­
storyczne znaczenie i olbrzymi wpływ na dalszy 
układ stosunków międzypaństwowych.

—  o o o —

Apel do postów
IfM tM iM O M ttCt*

Z pagwtiżiiadów gospodarze, jako noltiik-gifłop P.o- 
lak w  powiecie buczackim. Bytem zawsze i teraz 
jestem m  zupełne®, równo-upiawnienieiu Polaków 
i Rusinów, a przeciw  jakiemukolwiek uprzywile- 

i iowarta jednych, i  drugich. Jednaka nasza doi,a 
czy nieci ula, jednakie prawa. Tu pracowali i żyli 
moi pradziadowie Polacy od niepamiętnych cza­
sów pospół z sąsiadami Rusinami, tu mają równe 
prawo moi następcy.

To zaznaczam na wstępie, aby mnie ktoś nie po 
I sądziś o jakiś szowinizm polski lub niechęć ku są­

siadom Rusinom. Muszę jednak powiedzieć, że od 
pewnego czasu i to coraz widoczniej sąsiedzi moi 
Rusini yudbmzanL przez nieuczciwych agitatorów 
tak się zachowują, jakby tego równouprawnienia 
nie uznawali. Coraz częściej obijają się o moje 
uszy mowy, że tu jest Ukraina i tylko Ukraińcy 
mają tu prawo bytu, a Polacy muszą się stąd w y ­
nosić. Jest to glą^stwo, ale nie można lekcewa­
żyć tej głupoty, Skoro ona się przyjmuje i szerzy 
coraz więcej. Nie można tego lekceważyć tein 
więcej, że głupota ta zwraca się przeciw całości 
naszego Państwa, Nie tylko agitatorzy, ale i chło­
pi ukraińscy coraz śmielej 1 głośniej powtarzają, 
że najdalej za trzy —  cztery lata wypędzą Pola­
ków za Sam i oderwią się od Państwa, a stworzą 
swoje państwo ukraińskie nie nad Dnieprem, lecz 
tu w  Malopolsce, aż po Przemyśl.

Aby ośmielać i zachęcać chłopów w tej agi­
tacji przeciwpaństwowej i przeciwpulskiej, u ra ­
dzają agitatorzy różne wiece, zjazdy, uroczysto­
ści niby gimnastyczne albo muzyczne, ale na wszy­
stkich tych uroczystościach wygłasza się mowy 
za Ukrainą a przeciw Polsce. Chłopi widząc to 
i słysząc, co mówią i robią ich agitatorzy w o- 
becności starostwa, wierzą potem, że Polska jest 
już tak słaba, iż nie śmie przeszkadzać nawet ta­
kiej przeciwpaństwowej agitacji. Z tego rodzi się 
następnie napastliwość nawet przeciw nam chło­
pom polskim żyjącym tu ud wieków.

Przed dwoma tygodniami odbył się taki zlot 
ukraiński w Buczaczu, z  musztrą młodzieży mę­
skiej i żeńskiej, w  obecności kilkudziesięciu księ­
ży ruskich -itd. Komendę sprawował jakiś naczel­
nik ze Lwowa, oo prawda.mocno już zachrypnię­
ty. Ale to iesi fakt, że Buczacz przybrał w owym 
dniu wygląd ruskiego miasta, a ludność polska 
czuta się onieśmielona i przestraszona. Patrząc 
na to byłem zawstydzony naszą ustępliwością.

Rząd nasz powinien sobie zdać sprawę z tych 
nastrojów i spełnić swój obowiązek. Nic mówię 
o żadnem prześladowaniu ale przeciwdziałanie u- 
waiam ta konieczne. Nie można przeszkadzać Ru­
sinom w  ich życiu narodowetn, ale trzeba Polaków 
umacniać w  zaufaniu, że Polska jest dość silną, aby 
nam zabezpieczyć spokój i bezpieczeństwo ż y ­
cia. Posłowie ukraińscy jeżdżą, agitują i organi­
zują z podziwu godną wytrwałością, to i nasi pol­
scy posłowie powinni czynić tak samo. Przypo­
minamy to zwłaszcza posłom tutejszego okręgu 
pp. Sanojcy, Kosydarskiemu i Wojewodzie.

A. Z.

Leca na lep 
obszarniczy.

Agencja Rolnicza donosi: oprawa połączenia ar- 
ganizacyj rolniczych posuwa się ciągle naprzód, 
przybierając coraz bardziej realne formy. Po zje- 
żdiżte przedstawicieli wojewódzkich organizacyj 
iostytucyj rolniczych, zrzeszonych w  PoLItim 
Związku Organizacyj i Kółek Rolniczy-h, ustalo­
no komisję, która ma się zająć przepracowaniem 
zasad. statutowych przyszłej jednej organizacji 
rolniczej. Do . komisji tej weszli: ze strony Cen­
tralnego Związku Kółek Rolniczych poseł W . Fi­
jałkowski i T. Niedzielski, od Centralnego Związ­
ku Osadników poseł B. Kamiński, od Zjedn. Kó­
łek i Organizacji Rolniczych pp.: Rudowski, Goś- 
cicki, Maj i T. Fijałkowski. Pierwsze zebranie Ko­
misji odbyło się 4 października w  sali marmuro­
wej Ministerstwa Rolnictwa. Załatwione zostały 
sprawy formalne ł omówiony plan pracy Komisji. 

W yzwoleńcy zasiadający w zarządzie C. Z. K.

Organ BB <
W organie Konserwatystów-obszarników ' kra­

kowskich „Czasie" z 3 października b. C Nr. 227, 
w artykule „z  trybuny i prasy- jakiś pan Zadora 
tak określa chłopów (dosłownie):

„Kosowo*4 ukształtowany chłop — jak to 
unaocznił przykład rosyjsai — nie staje się 
socjalistą, lecz pospolitym rabusiem, który 
tworzy nie porządek socjalistyczny, lecz zwy­
kłą bolszewicką anarchie. A  gdy po dokona­
niu bezmyślnej grabieży ma być ujęty w par­
tyjne karty doktrynerskich reguł, wówczas za 
kłonicę chwyta i swoich pedagogów na łeb 
i na szyję poza swoje osiedla wyrzuca. Ro­
syjski przykład już i taką fazę „walki klaso­
wej- —  odnotował-...

Czyli: 1) „Czas" stawia chłopa polskiego cał­
kiem na równi z chłopem rosyjskim. 2) Chłop u- 
świadomiony klasowo staje się według „Cza.su" 
„pospolitym rabusiem**. 3) Chłop według „Czasu" 
nie jest zdolny stworzyć organizacji, tylko „bol­
szewicką anarchię**, dla „bezmyślnej grabieży", 
4) Chłop według Zadory nie umie po ludzku roz­
prawiać, tylko „chwyta za kłonicę-. To znaczy, 
że według przekonania ,,Czasowego- Zadory chłop 
nie jest człowiekiem, skoro powiada Zadora, że 
chłop nie umie po ludzku rozumować, ani nie ma 
szlachetnych ludzkich uczuć, tylko rabusiowski 
popęd do grabieży i anarchii, niby dziki z w i e r z .

» chłopach.
Panowie zgrupowani w ąIraunRiwis . „Czasu" 

odgrywają w  B. B. bodajże na''wpływowszą rolę. 
k b  pomysły do zttóany konstytucji i zaprzepa­
szczenia reformy rolnej są w  planach B. B. Za­
dora pisze o  chłopach tak, jak myślą Sapiehy, Ra- 
dziwiłły, Tarnowscy i tym podobni. Przed kilku 
tygodniami zwracał „Przyjaciel Ludu" uwagę na 
nikczemne wymyślania przeciw chłopom w tym­
że „Czasie" jakiegoś Uznańskiego w korespon­
dencjach z Polesia.

Zwracamy rui te plugawe obelgi uwagę chłopów 
zaliczających się do B. B„ aby się kiedyś nie w y ­
mawiali, że nie wiedzieli, co o nich piszą panowie 
konserwatyści. Jeżeli pomimo to, bez publicznego 
przeproszenia ze strony panów z „Czasu", chłopi 
będą im nadal asystować w B. B„ to swoim- po­
stępkiem co do siebie potwierdzą opi-nję Zadory: 
Ale w takim razie, niechże się nie dziwią, że rze­
sza chłopska broniąc swoich ludzkich praw- musi 
się przeciw nim zwródć stanowczo.

Zadora wie, że jego klasyfikacja chłopów jest 
podłe® kłamstwem. Gdyby ludzkie uczucia nie 
górowały u chłopów, toby już dawno po Zadorach 
ani ślaclu nic było. Ale niechże Zadory i Uznańscy 
zaprzestaną nikczemnej prowokacji, bo i cierpli­
wość chłopska może,się też wyczerpać.

Chłop.

R. stracili już widocznie nadzieję Zapobieżenia opa­
nowaniu C. Z. K. R. przez obszarników, skoro 
„W yzwolenie" z 14 b. m. zapowiada tworzenie 
nowej odrębnej organizacji gospodarczej. Najgor­
szy to sposób rzucać broń przedwcześnie. Tw o­
rzenie nowej organizacji równa się nowym wal­
kom i rozbiciu.
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Ponadto wygrane
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Co drugi los wygrywa! 
Ciągnienie j u ż  15 i 16 listopada.

Ceny losów;
ćwiartka ł I. J U. połówka zł. 20, 

cały los zł. 40.

Losy do nabycia

lun $111
Kraków, Rynek Gł. 0.
Zamówienia listowne uskutecznia się 

odwrotną poczta
W te ni miejscu -wyciąć i przesiać nam w liście.

Karta zamów i«\i.

De BRACI S A F I E R
KraKów, Kynsik BI. 6 h.

Ninicjszem zamawiam:

  Losów ćwiartek pb Zł. K)' —
 Losów połówek po Zł. 20'—
  Losów całych po Zł. 40’—
Należy tość złotych ............  uiszczę po

otrzymaniu losów blankietem nadawczym 
P, K. O . Nr. 400.117 przez firmę załączonym.

Imię i nazwisko.................. -.......... -............
Dokładny adres__________— ---------_ -----------

55 morgów
wolno posiadać proboszczowi 

grecko-katolickiemu.
Biskup srecko-katoiicki czyli ruski w Stanisła­

wowie ks. Chomyszyn zarządził, że probostwo 
ma posiadać co najwyżej 55 morgÓTt ziemi, a któ­
re probostwo posiada więcej, trusi to rozparcelo­
wać w terminie do 15 grudnia 1928, Pięć morgów 
przeznaczone dla diaka, dwa morgi dla patamara, 
a 7 morgów dla reszty służby kościelnej. Takie 
samo rozporządzenie ma wydać wkrótce także 
grecko-katolicki metropolita lwowski ks. Szepty­
cki. Społeczeństwo ruskie przyjęło te zarządzenia 
z wdzięcznością. Księża ruscy, pomimo iż jako żo­
naci posiadają przeważnie liczne rodziny, poddali 
się zarządzeniu temu bez szemrania.

^ Co czynią nasi biskupi, i księża rzymsko-ka­
toliccy?

Nasi polscy księża ogłaszają za bolszewika i he­
retyka każdego, kto by się ośmielił wspomnieć
0 parcelacji ich folwarków. Nie tylko nic dają .ani 
morga organiście, kościelnemu czy innemu słudze 
kościoła, ale gdzie służba kościelna miała ja­
kiś k a w a łek  gruntu, to p oodb iera łi. Jeżeli zaś  tu
1 ówdzie księża polscy coś parcelowali na za p ła ­
cenie podatku majątkowego, to oczywiście po c e ­
rcie jak najwyższej. Ks. biskup przemyski, po-sia; 
dacz coś 20 tysięcy .morgów, procesował prżeź 
kilka Jat chłopów7 z Małinówki pow. Brzozów o

ścieżkę przez ks istniejącą od niupamktnych cza­
sów. Biskup, przegrał ten proces, ale naraził i tąk 
biedaków.7 na znaczne koszta procesowe. Folwark 
w Bliznem pow brzozowskiego biskupstwo prze­
myskie rozparcelowało najwięcej dającym dola- 
rowiczom, z niepowetowanem pokrzywdzeniem 
miejscowej ludności, Która zwłaszcza na dzierża­
wie łąk biskupich opierała z dawna swoją-gospo­
darkę. Zrozpaczona ludność usiłowała się bronić 
siłą i za to przeszła jeszcze 40 oskarżeń o gwałt 
publiczny, na szczęście bez zasądu. Wogóle zaś 
nasi rzym. kat. księża zasłaniają nawet obszarni- 
cze posiadłości przed" reformą rolną z obawy o 
swoje dobra.

W  ostatnich dniach arcybiskup krakowski ks. 
Sapieha ośm ie lił się grozić oporem przeciw Rzą­
dowi w razie gdyby Rząd chciał kontrolować za­
kłady pozostające pod zarządem księży, choć po­
bielające z kasy państw7owej zapomogi. Nawet, aż 
do papieża w  Rzymie opnieśli się biskupi polscy, 
aby ich Rzym bronił przed kontrolą rządu pol­
skiego len  fakt oświetla jaskrawo stanowisku 
kleru wobec Państwa.

Fala agitacji klerykalnej podnosi się., u nas co-az 
w yżej,i coraz śmielej uderza przeciw7 wgzysikie- 
mii i wszystkim, kto tylko ma' inne zdanie i nie 
chce być ich śletpo uległym baranem. Proces prze­
ciw7 Mariawitom w  Płocku dodał im, animuszu do 
walki. Nie liczą swoich gospodyń nieślubnych i 
dzieci, sądzą, że naród już zapomniał o paulinie 
Macocku, karmelicie Kopaczu, których morder­
stwa zostały przypadkowo ujawnione ftp.

Na szczęście i-chłopi już się przeważnie, z pęt 
klerykalizmu wyswobodzili.

Wyzwolony.

Z AMERYKI.
śfrafk tkaczu w New Bedford

Kochany „Przyjacielu Ludu’1! Chcę napisać pa­
rę słów o. naszych stosunkach strajkowych .w .mie­
ście New Bedford, Mass. Otóż 16 kwietnia b.-r. 
wyszło na strajk 27 tysięcy ludzi w przemyśle 
tkackim. Kapitaliści ogłosili zniżkę 10 procent, a 
my l tak byliśmy marnie wynagradzani' a produ- 
kta spożywcze są drogie, więc. my się nie może-, 
my zgodzić na taką zapłatę. Bracia robotnicy, 
obudźmy się z letargu, bo nas- jednakowa dola 
wszędzie gnębi, bo uje jesteśmy zorganizowani 
jako robotnicy. Była tu Unja, ale tylko aby fejkie- 
d zy  mieli łapówkę, no i stałe zajęcie, ale nie dla 
obrony robotnika.

Jaką my tu mamy wolność w tej Ameryce, któ- 
iąśmy wzbogacili! Teraz straszą,, że nas cudzo­
ziemców będą deportować, którzy byliśmy are­
sztowani w tym strajku pod bramami fabryk, 'co 
my pilnowali, ażeby nie wpuścić łamistrajków. 
Aresztowali nas samych kobiet Fotek 81 zupełnie 
niewinnie, skazali nas na dwa miesiące więzie­
nia. Było dużo takich matek, ©o miały maleńkie 
dzieci i trzymali nas dwa dni. Dzieci poszły pod 
stację policyjną i wołały do okien, to milicja roz­
ganiała z bagnetami.

Bracia robotnicy, organizujmy się i oświecajmy, 
bo czas, abyśmy się nie dali tak wyzyskiwać. 'tym 
kapitalistom. Jak nasi Bracia w  Pclsce, nae mają 
nawet czern listu opłacić, ażeby napisać do rodzi­
ny. Robotnik wszystko wytwarza, ale. nic iiienu, 
żyje nadzieją. W ięc bierzmy się do dzieła,, buduj­
my związki zawodowe. Teraz u nas w  .New Bed­
ford nastanie nowe życie. Kto nam pomaga w 
strajku, kto sprzyja naszej unji robotniczej, my 
z nimi Strajk, wiecznie nie potrwa, a my to. bę- 
d sdemy pamiętać pp. bisnesiści, tak. będziemy.

Do tego czasu, my Polacy stoimy solidarnie, z 
Polaków nie ma ani jednego łamistrejka. Dużo 
Polaków powyjeżdżało do innych miast za pracą. 
Teraz zima nadchodzi, fabrykanci sobie myślą,, że 
my musimy iść do pracy.

Z serdecznem pozdrowieniem
Apolonja Świszcz.

Pobicie Księdza.
AMSTERDAM, N. Y. Na tutejszej; polskiej rzym, 

kat. plebanii p. w. sw. Stanisława proboszcz 
ks. Antoni Fhnciurek został ciężko pobity i poka­
leczony przez wikarego ks. Pawła Mi-śkowicza. 
Ks. Pinciurek ma rozbity nos i kilka głębokich, ran 
na głowie. Policja osadziła ks. Miśkowicza w  a- 
reszcie śledczym. Świadkiem, bójki była gospody­
ni proboszcza. — — ®----—

W IELKA W Y S T A W A  W  CHICAGO. W  r. 1933 
ja k ó w  setną rocznicę założenia tego miasta, któ­
re obecnie liczy 5 milionów mieszkańców zosta­
nie otwarta największa wystawa jaka dotychczas

widziano na świecie. Plac przeznaczony na tę wy ­
stawę zajmuje 4 miliony metrów kwadratowych, 
czyli przeszło 700 mórg powierzchni.

PO L a K-E MIGRANT POW RÓCI DO POLSKI 
SAM OLOIEM . Farmer polski w stanie Maimc (A- 
meryka) Jankowski, od dłuższego już czasu przy­
gotowuje się do lotu do Polski. Zbudował on so­
bie samolot. 3-uto torowy i każdą chwilę wolną od 
zajęć rolniczych poświęca pracy nad samolotem 
i uczeniu się zasal lotnictwa, Jaukuwski zamierza 
wyruszyć na wiosnę.

BACZNOŚĆ PRZED WYKPIGROSZAMI. Nieja­
ką Katarzynę Byirek z Młodawki, pow7. Limanowa 
odwiedziła nieznana kobieta z zawiadomieniem, 
jakoby maż Byrkowej przyjechał z Ameryki lecz 
został w  Krakowie aresztowany. Nieznana oświad­
czyła dalej, że do uwolnienia Byrka z aresztu po­
trzeba 450 fh Naiwna żona uwierzyła nieznajo­
mej i wziąwszy potrzebne pieniądze wyjechały 
najbliższym pociągiem do Krakowa. Tu troskliwa 
pośredniczka wziąwszy- gotówkę od Byrkowej 
udała się po „wykupno“ jej męża. Wzięła pienią­
dze i poszła i więcej jej już Byrkowa nie zoba­
czyła.

WYD AWANIL KART W STĘPU W  KONSULA­
CIE AMERYK. Konsulat amerykański w  najbliż­
szym czasie ma rozpocząć w daw an ie kart wstę­
pu żonom, dzieciom, (do lat 21) mającym zamiar 
wyjechać do swych mężów, względnie rodziców, 
przebywających obecnie w  Stanach Zjednoczo­
nych, a nie posiadających jeszcze obywatelstwa 
amerykańskiego. Karty wstępu mają być wyda 
wane w  kolejności złożonych już podań.

„Pod modrem niebem Argentyny*',..
Buenos Aires, w październiku.

Proszę posłuchać, Bracia Rodacy,
Jak w  Argentynie żyją Polacy.
Pracy ni chleba wcale nje mamy 
Powyrzucano wszystkich za bramy.
Chodzi po śwlecic Braci gromada,
Szukając pracy, kawałka chleba 
P t ó ż h o g d z i e  zajdziesz każdy powiada:
Niema roboty!.,. Dalej iść trzeba—
T tak dzień za dniem ucieka, leel,
A w kraju rozpacz żony 1 dzieci—
A tu z nas każdy smutny, zmartwiony,
Ni za co wrócić do dziatek, żony-.
Cóż ja nieszczęsny sam uczyniłem?!
Dwieście dolarów ua wiatr puściłem,
Już ja do śmierci sic nić odrobię,
Przyjdzie mi grób tu wykopać sobie.
Hej, moi mili, więc posłuchajcie;
Do Argentyny tu przybywajcie,
„Zarobić można, jest wiele pracy 
Więc uuże, prędzej głupi Polacy,
Kto tylko może, bej, coraz więcej,
(Już. jest bez pracy trzysta tysięcy!)
Dostałem wreszcie — pożal sic Boże —
Pracę w tutejszym, wo wielkim dworze,
1 ode świtu aż do wieczora 
Człowiek zarabia złotych- półtora.
I nic ml nic brak, jak pan se żyje,
Zjem kukm-udzy - -  wodą popiję.
Cierp teraz duszo i zapłacz ciało.
Gdy ci się krajów zamorskich chciało!...
Ó, jakże cudnie w tej Argentynie.
IIuz nas, Bracia, na stepach ginie,
Uuż nieszczęsnych ziemia pochłonie 
Z myślą o dziatkach —  o biednej żonie...
Jak Polak jestem tak prawdę piszę —
Łza mię codziennie do snu kołysze,
Przekleństwo losu co dnia mię budzi,
Jak całą rzeszę tych z Polsk łudzę 
Co jak,ja, wierząc ułudnym słowom 
Rzucili ziemie, chatę ojcową.
Niechże przyjedzie, kto mi nie w lerzy 
I wzdłuż tą ziemię i wszerz przemierzy,
Gdzie się zatrzyma —  musi iść dałej,
Bo inni lepszą pracę zabrali.
Włosi, Hiszpanie, Żydzi i Niemcy,
W szyscy sa swoi, my —  cudzoziemcy!
Więc nas zagnali na step daleki,
Nie ujrzym świata już po wiek —  w ick i-
0  drugiej w  nocy już wstawać każą,
Na gorklm słońcu plecy się prażą,
Z  przekleństwem w  sercu 1 ze łza w oku 
W  trudzie się pocisz aże do zmroku.
Potem w  barakach w całej gromadzie.
Jak. psy pobite spocząć się kładzlem.
Już słońce zaszło i 'dzień się mroczj —•
A tu moskity iedza ci oczy.
Jedzą ci oczy od łez Czerwone,
Coraz w  ojczystą spoglądasz stronę.
Lecz wiem co zrobię —  wezmę trucizny
1 duebem wrócę do swej Ojczyzny.

* V Tl'-

Lećcie me słowa, lećcie mc listy 
Do moich drogich braci Rodaków 
Tam gdzie W arszawa, Poznań i braków,
Udzie się zieleni mój łan ojczysty!
SthcliajCie, Bracia, głosu rozpaczy 
Byście wiedzieli drodzy ziomkowie 
I niechaj każdy drugim opowie,
Co Argentyna dla chłopa znaczy.

Samborski Antoni 
rodem ze wsi Suszno pow. Ratlziccliów.



DZIAŁ
Zjazd instruktorów rolnych.,

W  dniu 18 listopada b. r. odbędzie się w War 
szawie ogólno krajowy Zjazd członków Związku 
Instruktorów Gospodarstwa Wiejskiego i Pracy 
Społecznej, pracujących w organizacjach roku*, 
czych, społecznych i samorządowych. Na Zjeż- 
dzie tym zostaną wygłoszone referaty: ..Studia
przygotowawcze do agronomii społecznej'' ref 
prof. W ł. Grabskiego i „Stosunek Instruktora do 
aktualnych zagadnień organizacji rolnictwa i .pod­
niesienie. produkcji11, ref. p. J. Szmidta. 1 •'ozutom 
będą omawiane sprawy związane z warunkami 
pracy instruktorów. (Arol).

■■■

Sad śliw.
Śliwa węgierska w naszym kraju zaaklimaty­

zowała się doskonale i rzadko kiedy przemarza.
_ Owoce jej nadzwyczaj smaczne, przedstawiają 

znakomity produkt handlowy. Udaje się najlepiej 
w  ziemiach wilgotnych, dyść ciężkich, w  klimacie 
również, wilgotnym. — Podkarpacie ©osiadając 
mniej więcej te warunki nadaje się w pierwszym 
rzędzie do hodowli śliw na większą skalę.

Sltwa rozmnaża się z odrostków i z  nasienia. 
Drzewka otrzymane z odrostków dają ■ owoce 
rnniej dorodne, drobne, zawierające niski procent 

. cukru. Dlatego też chcąc mieć owoce szlachetne, 
dobrze wyrośnięte, trzeba śliwy szczepić. Jako 
podkładki (dziczka) używa się pospolicie śliwy 
lubaszki lub węgierki. Dziczki otrzymujemy z sie- 
wn i odrostków. Pestki zebrane z dojrzałych o- 
woców wysiewa się w jesieni na grządkę, a w io­
sną gdy wzejdą i posiadają po 2 listki (pikujemy) 
przesadzamy je na' drugą grządkę, gdzie rosną 
przez cały rok (odstępy 15X10 cm). W  następ­
nym roku wiosny przesadzamy dziczki po raz 
wtóry w odstępach 60 X  40 om i tutaj w lipcu u- 
szłachetniamy je przez oczkowanie.

Dziczki w yprodirkowane z odrostków są za­
zwyczaj grube i do oczkowania się nie nadają, 
dktegu to raczej uszlachetniamy zrazkiem, co ma 
miejsce w marcu, Również te dziczki, na których 
były założone oczka, a nie przyjęły s'ę, wiosną 
szczepimy zrazkiem. Najodpowiedniejszy sposób 
szczepienia to łączenie. Zrazek zacina się z uko­
sa i tak samo dziczek, następnie obydwie płasz­
czyzny łączy się, aby tc pokrywały się wzajem­
nie. (Kora dziczką ma się stykać z korą zrazika). 
Następnie obwiązujemy mocno i smarujemy ma­
ścią- Jeżeli podkładka jest dużo grubsza od zraz- 
ka, wtenczas można szczepić w ..przystawkę11, 
lub w „kozią nóżkę11. ,
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Król Chłopów.
(Ciąg dalszy).

—  Wkrótce i ruskiego ludu będzie miał siła, gdy 
zeclice —  dokończył pod sędzia..

Wszystko to, co mówił, podziałało na gospoda­
rza, który zamilkł smutnie.

Trwało milczenie dotychczas, u że piwa nie 
stało, Groch zamyślał odchodzić.

Rozstali się dosyć zimno.
Ncorża popatrzał za odchodzącym.
— Baje — rzekł do siebie — ziemianie, też coś 

znaczą! Zobaczymy! Ja mu za wstyd mój i szkapy 
moje nie daruję!

Największe dzieło panowania swojego Kaźmirz 
chciał mieć dokonauem w  Wiślicy, nie dlaczego 
innego, tylko aby nieni uczcić pamięć ojca, któ­
rego imię z gródkiem tym związane było.

Wiślicę on podwakroć zdobywał, tu się ukry­
wał, tu się modlił, stąd jeszcze, ledwie się W  siły 
wzbijając, na dalsze odzyskanie posiadłości w y-' 
ciągał. Drogą była Łokietkowi ta mieścina, bo 
mu gniazdem i przytułkiem była w ciężkich dniach
ży c ia .

Ze myślą tą miłości synowskiej powodowanym 
byl Kaźmirz, nie ulega wątpliwości. Jeden ż pier­
wszych gród ten murami opasywać i z muru wzno­
sić go począł. Kościół z ciosu stanął na miejscu 
tego, w k tó rym  Władysław' modli) się czasu uci­
sku.

Stary byl ten gródek nad Nidą. w widłach rze­
ki. jak wysepka na pagórku, rzucony, łąkami o- 
toczony szeroko, na wiosnę wodą oblany. — 
W trzęsawiskach tych, wedle podań odwiecznych,
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Sadzić należy śliwy w odstępach 5 6 rn. Pie­
lęgnacja drzew polega na utrzymaniu czystości, 
przerzedzaniu koron, nadając koronie formę luźną. 
W  zasadzie śliwa nie znosi cięcia przeto należy się 
wystrzegać większych przecinek, jak również 
skracań gałęzi.

— - » -------

Do czego służą sztuczne nawozy.
Z powodu coraz to powszechniejszego stosowa­

nia nawozów sztucznych pożytecznem będzie do­
wiedzieć się pokrótce jakie przemiany w rośli­
na.!) wywołują pcłlczególne rodzaje nawozów... 
I tak:

Potas — ułatwia wędrówkę soków, polepsza 
smak i aromat u paszy, powiększa ilość motylko­
wych, zmniejsza ilość chwastów, Avzniucma rośli­
ny i powiększa plon paszy.

Fosfor — sprzyja zwiększeniu się motylkowych, 
przyśpiesza wzrost roślin, przeciwdziała przedłu­
żeniu wzrostu pod wpływem nawożenia azotowe­
go, jest podstawowym składnikiem tak ważnego 
białka a więc pomaga do jego zwiększenia, zwię­
ksza plon,

Wapno — wytwarza silniejszy szkielet roślin, 
uruchamia składniki pokarmowe, czyniąc je przy4'
swajolnemi, odkwasza glebę, uodpornia rośliny 

przeciw chorobom, robi glebę czynną, przewie­
wną.

AzOł —  powiększa ilość zielonej masy, szcze­
gólnie słodkich traw, wywołuje bujny wzrost.

Jak nawozić najlepszym wskaźnikiem będą po­
letka doświadczalne, k tó re  każdy rolnik czy to na 
polu czy na łące i pastwisku powinien założyć, 
aby na swym gruncie przekonać się jakie powin­
no być właściwe nawożenie.

Koza w jesieni.
Jeżeli pogoda pozwala, powinna koza korzystać 

z pastwiska. Choćby nawet temperatura się obni­
żyła, to jednak nie szkodzi to kozom ale owszem, 
przyczyni się do zahartowania. Strzec jednak 
trzeba kozy w  tej oprze przed wilgocią, ponieważ 
ta łatwo może spowodować zaziębienia. Na łą­
kach, grobiach. rowach i brzegach dróg teraz tra­
wy osadzają swoje nasiona, które kozy -ze sma­
kiem zjadają. Pozwalanie kozom, aby korzystały 
jak najd.użej z pastwiska, wpływa nietyliko na 
wzrost, zdrowie i produkcję mleka, lecz pociąga 
za sobą znaczne zaoszczędzenie paszy. Wypędzać 
jednak trzeba kozy na pastwisko dopiero wtedy, 
kiedy już nie ma rosy. Również należy przed w y ­
pędzeniem dostarczyć zwierzętom suchej paszy.

Trzeba zacząć intensywniej żywić kozły pasza­
mi treściwcmi, przedewszystkiiem owsem, ażeby

było królestwo żab, wężów i żmij, tysiącami się 
lęgnących. Stare podanie opowiadało, że gdy tu 
w  kościółku małym na przedmieściu ksiądz mszę 
świętą odprawiał, a żąbki mu skrzeceniem ©kam­
fenem, przeszkadzały, zaklął je w Imię Pańskie i od 
tej pory dopiero ciszej się sprawować poczęły.

Choć teraz dzięki Kaźtniraowi Wiślica nowe mi 
tnury świeciła, których jej znaczniejsze miasta 
mogły zadrościć, stara to była i tak odwieczna 
osada, że ludzie początku jej nie pamiętali.

Za pogańskich jeszcze czasów na pagórku tym 
siedzieli, okopywali się rycerze i działy się tu 
krwawe historie, o których lud okoliczny dziwy 
opowiadał. Lecz w najżywszej pamięci było teraz 
wspomnienie o tym małym bohaterskim króliku 
Łokciu, tułaczu biednym, który przez pół wieku 
cudów dokazywał, aż połamaną Chobrego koro­
nę spoił nanowo i na skroń uznojoną włożył.

Zda w  na już po wszystkich ziemiach chodziły 
wieści, które z przekąsem i niechęcą sobie po­
wtarzano, że król chciał ze starych praw ukuć 
jakieś jedno nowe prawo, dla całej Polski, że Su- 
chywiłk nad tem pracował i że do któregoś z miast 
zwołać miaino Małopolan, potem Wielkopolan i 
potem prawo to królewskie, spisane, dać wszy­
stkim, aby jego, nie innego słnehano.

Lat kilka się do tego przyspasabiano. Ludzie, 
jak zwykle nowościom, tej sprawie nie byli chę­
tni. Obawiali się innego prawa nad to luźne, sło­
wne, zwyczajowe, które sobie każdy jak chciał, 
wykładał i tłumaczył.

Sędziowie się szczególniej na to krzywili, jako 
i. ten Groch, upatrując w pisanem prawic poniże­
nie dla siebie.

Nie było też w ówczesnej Polsce pojęcia tego. że 
Z jedn oczen ie  różnych ziem, wedle m yś li króla, pod 
prawem jednem i monetą jeclną, pożądanem i si-
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nabrali' dość sił na izbliżająoy się czas krycia kóz. 
Teraz także jest stosowna pora, aby zbierać zioła 
i suszyć i w  ten sposób zwiększać zapasy pasz na 
zimę. Każdy właściciel kóz powinien tych zapa­
sów zebrać możliwie jak najwięcej, gdyż — jak 
doświadczenie ueszy —  brakuje z reguły na w io ­
snę pewnej ilości pasz i trudno przychodzi hodo- 
w cy przetrzymać z zapasami paszy do nowych 
zbiorów-

ZASILANIE DRZEW OW G CO W 1 CH GNOJÓ­
WKA. Drzewa owocowe należy zasilać gnojów(ką> 
Bardzo dobnze jest rozlewać gnojówkę, szeroko ja 
rozpraszając środkiem rzędów drzewek w jesieni 
po oiNiidtd^du liści, lecz już na przeoraną glebę- 
Można rozlewać gnojówkę zimą po śniegu, o ile 
teren jest równy, a ziemia by ta na jesień przeora­
ną. Wiosmą można również drzewa zasilać gno­
jów ka lecz należy ją wtenczas rozcieńczyć dwie­
ma częściami, w o d y  na jedną część gnojówki. Je­
dnak nie należy przeciągać zasilania gnojówką 
dłużej jak do końca maja. Zasilanie drzew gnojów­
ką latem czyni je wrażliwemi na szkodliwe dzia­
łanie mrozu zimą. Koniecznym jednak warunkiem 
dodatniego wpływu zasilania gnojówką zimą jest 
uprawa ziemi pod drzewami.

— o o o —

NA JAKICH GLEBACH SADZIĆ GRUSZE?
Grusze zakorzeniają się ze wszystkich drzew o- 
wboowych najgłębiej. Dlatego hodowla grusz, 
szczególnie szczepionych na dzikach, udaje się tyl­
ko tam, gdzie g ra if jest dobry na dość znaczna 
głębokość, pizytem przepuszczalny. Źle rosną na­
tomiast grusze na .ziemiach ciężkich, wilgotnych. 
Czasem w  ziemiach naogól dla gruszy nieodpo­
wiednich mogą się udawać niektóre odmiany le­
tnie lub wczesne jesienne. Wynika z tego, że nale­
ży unikać sadzenia grusz na gruntach nieprzepu­
szczalnych i wilgotnych, a także na piaskach o 
nieprzapuszczałoem podglebiu.

 1>---------

PAŃSTWOWY BANK ROLNY, jak donoszą ga­
zety warszawskie! wstrzymał przyznawanie kre­
dytów krótkoterminowych aż do wiosny, a dłu­
goterminowych aż do czasu założenia Centralne­
go Banku dla kredytu hipotecznego.

Doniesienie to, o ile polega prawdzie, byłoby 
dowodem zlej gospodarki władz kierujących, a 
zapowiedzią niespodziewanych trudności kredy­
towych w  rolnictwie. Takich eksperymentów, na­
wet silny organizm gospodarczy nie wytrzyma.

TARGI GWIAZDKOWE W  KRAKOWIE. - 
„Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet11 (Centra­
la w Warszawie) uruchomił Wydział W ytwórczo­
ści Gospodarczej Kobiet i ma w pierwszym rzę­
dzie na celu dopomagać drobnemu przemysłowi 
domowemu i chałupniczemu. —  W związku z tem 
organizuje w pierwszych dniach grudnia b. r. w 
Krakowie Wystawę i Targi Gwiazdkowe. — We

łodajnem być mogło.. Każda ziemia broniła zw y­
czaju swego, przy nim się opierała i odrębn ość  
swą rada była zachować.

Ziemianie lękali się, aby to prawo nowe nie 
zmniejszyło ich władzy nad kmieciem, nie odjęło 
mu tych praw, do jakich od wieków byli nawykli-

Pewna część ludności, na niemieckich prawach 
oskdlu, może też niespokojnie na to prawo, no­
wości zapowiadające, Spoglądała, obawiając się, 
ąby polski zakon tyci) odrębności nie naruszył.

Słowem w  przededniu zjazdu wiślickiego, któ­
ry jeszcze inne miały poprzedzić, niepokój w u- 
uiysłach panował wszędzie.

Nawet duchowieństwo niezupełnie było bezpie- 
cznem. Ów Jan Suchywilk ze Strzelca, główny 
doradca króla, prawa jego ręka, której on zawie­
rzył spisanie zakonu, choć sam kapłan i siostrze­
niec arcybiskupi, niebardzo był dobrze przez du­
chownych widzianym. Zarzucano mu, że się wię­
cej sprawami świeckienr, niż Kościołem zajmo­
wał, że mu na sercu więcej państwo leżało, niż 
sprawy sług Bożych. Obawiano się, aby prawem 
nowem starych swobód, jakich duchowni używali, 
nie nadkąsił.

Ruszano sic na te zjazdy .i na ów wielki wiec, 
czy sejm do Wiślicy z większą ciekawością i nie­
pokojem, niż pociechą.

Niektórzy się odzywali z tem, że swoich p ra ­
starych swobód bronić będą, inni nie wiedzieli sa­
rni, jak postąpią. Lecz kto tylko mógł, a chciał 
swą powagę utrzymać, do Wiślicy się wybierał.

Kmiecie też gwarzyli o prawie nowem, niewiele 
się po udem spodziewając dla siebie, bo mieli 
przekonanie, iż ziemianie z  rycerstwem nawet 
nad króla są silniejsi; choć wierzyli w  to, że Każ- 
nhrz i. o nich tam nie zapomni.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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własnym interesie powinny gospodarstwa i w y­
twórnie wiejskie wziąć udział w  wystawie ze 
względu na sposobność nawiązania stałych sto­
sunków handlowych i pory korzystnej dla sprze­
daży doraźnej. —  Wystawa obejmuje działy: 
przemysł artystyczny i ludowy (kilimy, samo­
działy, koszy karstwo, garncarstwo), zabawki, w y­
roby gospodarstw' wiejskich (przetwory mleczne, 
owocowe, suszone grzyby ł jarzyny) t t. p.

Informacji udziela „Związek Pracy Obywatel­
skiej Kobiet", Kraków. Floriańska 53, od 12— 1 
i od 6—7 wieczór.

K IO  MUSI MIEĆ ŚW IADECTW A POCHO- 
DŻEM A DROBIU? Co do świadectw pochodzenia 
drobiu Kozporządizeuie Ministerstwa Rolnictwa, 
tam gdzie było ono stosowane zbyt skwapli­
wie, wywołało znaczne rozgoryczenie. Obecnie 
Ministerstwo Rolnictwa wyjaśnia. że niepotrzebne 
jest świadectwo pochodzenia gdzie chodzi o do­
starczenie drobiu w  małych ilościach iia targi ma­
łe tygodniowo przez gospodynie wiejskie. Muszą 
je pusiadać jedynie osoby handlujące dirobiem sta­
le i w poważnych ilościach. ,

„PODATNIKU" SIĘGNIJ DO FRZOSA.y Termin 
płatności podatku gruntowego II. raty przypada 
pomiędzy 15 października a. 15 listopada 1928.

DZIAŁ PSZCZELNICZY na Powszechnej W y ­
stawie Krajowej pomieści się w  siedmiu obszer­
nych pawilonach i zobrazuje całą historię naszego 
pasiecznictwa, poczynając od ułów najprymity­
wniejszych, aż do ostatnich zdobyczy techniki 
pszczelniozej. Oprócz tego w dziale tym wysta­
wione będzie dziesięć pasiek typowych dla róż­
nych okolic naszych ziem (W-oiyń, Podole, W iel­
kopolska itp.) oraz ogród roślin miododajnych. W  
czasie trwania P. W. K. odbędzie się również w  
Poznaniu w  ciągu jednego tygodnia Wszechsło- 
wiańska Wystawa Pszezehiictwa, która obesłana 
będzie przez pszczelarstwo zagraniczne (słowiań­
skie). Z  eksponatów zagranicznych najciekawsze 
zapewne przyśle Czechosłowacja.

HAK ZIEMNIACZANY NA POMORZU pojawił 
się na terenie gminy Dziembowa I obszaru dwor­
skiego Dziembówka. Ziemniaków z terenów do­
tkniętych zarazą wywozić nie wolno i muszą być 
na miejscu zużyte. Władze nakazały obowiązko­
we palenie badyli. Na całej przestrzeni płqną sto­
sy ognisk na ziemniaczyskach.

NISZCZYĆ BERBERYS! Ponieważ niebezpie­
czna zaraza zboża, tak zwana rdza. kreskowa, mo­
że, się przenieść na zboże tylko z berberysu, na 
którym wyrasta, wydano rozporządzenie, naka­
zujące przymusowe tępienie tej rośliny. Właści­
ciele gruntów, ma których znajdzie się po 1 maja 
1929 roku berberys, skazywani będą w drodze 
administracyjnej, a jeśli nie wykonają w określo­
nym terminie zniszczenia berberysu, dokonają te­
go na koszt właściciela gruntów władze admini­
stracyjne.

TEGOROCZNE ZBIORY ŻNIW. Główny Urząd 
Statystyczny dokonał szacowania przypuszczalne­
go zbioru 4 zbóż, które przedstawia się następu­
jąco: pszenica 14,6 mili. q., żyto 59,0 trnlj. q., jęcz­
mień 19,0 mtlj. q„ owies 36,5 mili. q.

Ilość ta w stosunku do zbioru roku ubiegłego 
stanowi: dla pszenicy 99 proc., dla żyta 104 proc., 
dla jęczmienia ] 17' proc., dla owsa 108 procent.

W  stosunku do przeciętnych zbiorów za ubie­
gły okres 5-letni zbiór roku obecnego stanowi: 
pszenicy 111 proc., żyta 110 proc., jęczmienia 123 
proc., owsa 116 proc. Mieliśmy zatem pod wzglę­
dem zbiorów rok wcale pomyślny.

NIEURODZAJ PASZY W CAŁEJ EUROPIE. 
Spowodowany przez tegoroczne warunki atmosfe­
ryczne nieurodzaj artykułów pastewnych jest zja­
wiskiem ogólnem spotykanem na całym prawie 
kontynencie europejskim z wyjątkiem niektórych 
terytoriów nadmorskich mniej poszkodowanych, 
jak: Skandynawia i Fmlandja a także w  pewnym 
stopniu Danja i Anglja. Do krajów dotkniętych w y­
bitnym nieurodzajem należą: Rosja, Ukraina, Ru­
mun ja, Węgry, Polska, Austria, Czechosłowacja, 
Niemcy, Francja i Hiszpania.

GIEŁDA PIENIĘŻNA 15. X. Dolar 8.88, frank 
frane. 0.347, korona czeska 0-263, funt ang. 43.15, 
szyling austr. 1.25, gulden kolend. 357.45.

GIEŁDA ZBO ŻO W A 15. X. Kraków; żyto 35. 
Warszawa: żyto 3525, pszenica 43.75, jęczmień 
ria kaszę 33.50, owies 35-50. Otręby żytnie 24.50, 
pszenne 25. Mąka pszenna 72—82, żytnia 50— 52. 
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larg w Nrahowle dnia 12. x.
Nabiał: płacono ra l Ltr: mleko zbierane 40 gr., 

mleko niczbierane 50 gr-, śmietanka słodka 75 gr., 
kwaśna 2 z., Za 1 kg. masła zwyczajnego bóO zł., 
deserowe 7.60 zł., ser krowi 1.40 zł., jaj kopa 14 
zł., sztuka 24 gr.

Drób: kury po 5—8 zł., kurcząt para 4—8 z t., 
kaczki 4—6 zł., gęsi 8— 12 zł., indyki 10— 12 zł-

Owoce: ża 1 kg.: jabłka kompotowe 50 gr., stoło­

we 1 zł., gruszki kompotowe 6U gr., stołowe 1.20 
zł., śliwki węgierki I zł., orzechy 3 zł., kopa 1.30 
złotego.

Ryby: 1 kg. karpia 4.40 zł-, szczupak 8 zł., leszcz 
6 zł., brzana 6 zł., świnka 6 zł., wiślane drobne 
3 zł.

Okopowe — jarzyny: 1 kg. buraki ćwikłowe 18 
gr., marchew 25 gr., cfcbuh 50 gr., pietruszka 40 
gr., selery 60 gr., włoszczyzna 50 gr., ziemmiki iOO 
kg. 10 zł-, kapusta 11 zł., ko-pa 10 z ł, ogórków ko­
pa 5 zł. Rozumie się powyższe ceny za towar naj­
lepszy.

— O U L« —

PROGRAM ROLNICZY POLSKIEGO RADJA 
W  KRAKOWIE.

NIEDZIELA 21. X .: 14.00- -14.20 pogadanka dla rol­
ników: iiuż. Rosiew icz: „Żyw ien ie  z im o w e1, 14.20— 14.40 
odczyt p t :  „Pokarm  w ęg low y  roślin" Dr. Vorbro<łt prof. 
U. J„ 14.40— 15.00 Di. W aśniewski: „Kronika rolnicza", 
17.20- -17.45 odczyt pt.: .Królewskie skarby —  opowia­
danie osnute na tle podm  i baśni górników  wielickich" 
p. Słowik. PO N IE D ZIAŁFK  22. X .: 15.00— 15.20 komuni­
kat m eteorologiczny i gospodarczy, 17.35— 18.00 odczyt 
pt. „Górnictwo starotarrzariskie" p. Micjowicz, 20.00- 
20.10 komunikat rolniczy. W IO K E K  23. X .: 15.U0— 15.20 
komunikat meteorologiczny i gospodarczy, 10.10— 19.20 
komunikat rolniczy. ŚRODA 24. X.: 15.00— 15.20 komu­
nikat meteorologiczny i gospodarczy, 17.10— 17.35 od­
czyt pt.: „B oje Polskie minionych stuleci —  Kirchholm" 
gen Dr. Kukiei doc. U. J., 17.35— 18.00 odczyt pt.: „O  
rozsiewaniu ow oców  i nasion przez m rówki" Dr. Roup- 
pert prof. U. J.» 20.00— 20.10 komunikat rola:. C Z W A R ­
TEK 25. X .: 15.00— 15.20 komunikat meteorologiczny i 
gospodarczy, 20.00— 20.10 komunikat rolniczy. PIĄTEK  
36. X.: 15.00— 15.20 komunikat meteorologicany i gospo­
darczy, 17.10 -17.35 odczyt pt. „Najstarsze osadnictwo 
Śląska" w ygi. Dr. Dobrowolska, 19.56— 20.06 komunikat 
rolniczy. SOBOTA 27. X .: 15.00— 15.20 komunikat me­
teorologiczny i gospodarczy, 20.00— 20.10 komunikat rol­
niczy.

Rodzice a dzieci.
Matki I ojcowie żlp wychowują swe dzieci, a 

potem się dziwią, że te dzieci, nie mają dla nich 
serca, że za poświęcenie płacą kamieniem.

Weźmy, kilka przykładów, pierwszych z brze­
gu.

Pewnego pięknego dnia udiaio się kilka doro­
słych osób z dziećmi na wycieczkę. Mężczyźni 
palili papierosy, dzieci zrywały kwiatki po dro­
dze. Mała dziewczynka narwała wiązankę kwia­
tów i podaje ie sweitiu ojcu. Ale ojciec obojętnie 
przyjmuje ten dar dziecka, a po chwili kwiatki 
wyrzuca. Towarzystwo nawet nie zwraca uwagi 
na to, co się stało, kwiaty umierają pod stopami 
przechodzących, a dziewczynka wrażliwa zapła- 
kuje się rzewnie: Kwiatki, które ona tak kocha, 
ojciec rzucił wzgardliwie a mm je podeptali. Oto 
ból, którego dusza dziecięca nigdy nic zapomni.

;;t jj: gf
Dwie siostry udały się z matka, tia przechadz­

kę. Po drodze spotykają znajomego, który mile 
uśmiecha się do starszej dziewczynki. Ona ma lat 
sześć —  jest ładna i pewna siebie, ponieważ ludzie 
ją popsuli pochwałami. Modsza, czteroletnia jest 
nieśmiała i bojaźliwa. Marka mówi do znajomego, 
chcąc usprawiedliwić swą młodszą córkę: mała 
jest nieśmiała, bo jest brzydsza od starszej. Ale 
może jeszcze wyładnieje1. Dziecko to słyszy i poj­
muje że — jest kopciuszkiem. Całe życie będzie 
pamiętało, cc matka o riiem powiedziała.

* 4=

Pomiędzy dziesięcioletnim chłopcem i jego ma­
tką toczy się następująca rozmowa:

— Mamusiu, dlaczego mnie "ie wolno tak późno 
przychodzić, jak tobie?

— Bo dzieci nie mogą sobie pozwalać na to, na 
co pozwalają sobie starsi.

Chłopiec po namyśle:
—  Tas, ale ty zawsze mówisz mamusiu, że 

dzieci powinny sobie brać przykład z rodziców.
Matka nie mogąc znaleźć logicznej odpowiedzi 

na tą mądrą uwagę, zaczyna się złościć i zarzuca 
swemu synowi, że jest niedobrem dzieckiem.

A chłopiec pyta sam siebie: Co ja złego zrobi­
łem?

Rodzice żądają przeważnie wdzięczności od 
swych dzieci. Ale czy wdzięczność 'można naka­
zać? Jest wielkiem szczęściem dla rodziców, je­
żeli dzieci ich kochają ale na miłość trzeba zasłu­
żyć. Także i rodzice muszą zasłużyć na miłość 
swych dzieci.

Czyż może w duszy dziecka utrwalić się mi­
łość ku ojcu, który ze wzgarda odrzuca kwiaty 
miłośnie mu ofiarowane?

Prosimy wszystkich Czytelników „Przyja­
ciela Ludu“ o gorliwe rozpowszechnianie na­
szej gazety i W CZESNE NADSYŁANIE PRE­
NUM ERATY. Zarząd.

OKRUSZYNY.
Kalendarzyk tygodniowy.

Dzień
października

imieniny
Słońca

Wschód !j żacnóa

o godzinie

21 Niednela Urszuli 6-00 j 4*33
22 Poniedziałek Korduli 611 4'31
23 Wtorek Sewer. Komana 613 4'29
24 Środa Rafała 6'1S 4*27
25 Czwartek Kryspina 617 4 25’
26 Piątek Ewarysta 6T9 4-23
27 Sobota Sabiny 6*21 4 20

PROSIM Y USILNIE o rychłe ■odnawianie 
prenumeraty na IV. kwartał. Również prosimy 
serdecznie o  jednanie nowych prenumeratorów',
którzy wpłacając teraz iO zł. będą mieli zapła­
cone do końca r. 1929. Gzeka nas w ielka i w aż­
na praca już w  krótkim czasie. Musimy do tej 
pracy mieć silnie ufundowaną gazetę, nie o- 
glądającą się na nikogo. Zarząd.

LWOWSKI METROPOLITA GRECKO-KATO- 
LICK1 ks. Szeptycki uzyskał w  Rzymie zaostrze­
nie warunków oo do zmiany obrządku grecko ka­
tolickiego na łacińsko katolicki. Każda taka zmia­
na wymaga odtąd zatwierdzenia papieża. Powo­
dem zaostrzenia są ouraz częstsze przechodzenie 
grecko katolickich na łacińsko katolicyzm, zwła­
szcza w miastach. Zmiany te praktykowane są 
głównie przy zawieraniu małżeństw. Religja ta- 
sania ale chodzi o to, który ksiądz ma mieć do­
chód z owieczki, polski czy ruski.

WYROK SADOWY NA ARCYBISKUPA zakonu 
Mariawitów ks. Kowalskiego w  Płocku, opiewa 
na cztery lata więzienia, wskutek amnestji zniżo­
ny ma 2 alta i 8 miesięcy. Sąd przyjął za udowod­
niona demoralizację i lubieżne nadużycie co do 
czterech dziewcząt. Inne punkty oskarżenia Sąd 
odrzucił jako niepotwierdzone. Zasądzony uznał 
całą rozprawę i wyrok za „dopust Boży" i pole­
cił wiernym tein gorętsze modły. Mariawici uzna ■ 
ją już ks. Kowalskiego za męczennika i świętego. 
Za kaucją tysiąca zł. pozostawiono zasądzonego 
na wolności.

ZNISZCZENIA FIGUR PRZYDROŻNYCH W  
POW. ŻÓŁKIEWSKIM i rawskim, jak wyjaśniły 
dochodzenia, dokonali licznie tam rozpowsze. h.ue- 
ui Baptyści. Aresztowani wyjaśniają, że wedle 
ich nauki, stawianie i czczenie figur jest bałwo­
chwalstwem, a oni jako chrześcijanie obowiąza­
ni są tępić bałwochwalstwo. Za to będą sądzeni o 
obrazę religji.

ŻYDZI UZNAJA NAUKĘ CHRYSTUSA. W  mia­
steczku Kucewieze w  wojew. Wileńskiem pow­
stała nowa sekta, do której należą wyłącznie ży­
dzi. Sekta przyjęła naukę Chrystusa, uznając Sta­
ry i Nowy Testament. Główną modlitwą ich jest 
„Ojcze Nasz".

NOWY PROROK ujawnił się we wsi Michałko­
wie w  Zainojszczyźnie. Jestio 17-letoi uczeń Ko­
walski. W e  śnie opuszcza łóżko i izbę, chodzi po 
polach i wygłasza kazania nawołując ludzi do 
moralnego życia. Ludzie pielgrzymują z dalekich 
stron dla usłyszenia tego kaznodziei! we śnie, a 
analfabety na jawie. Prawdopodobnie jestto luna­
tyk, albo nerwowo chory.
.POSEŁ ZA DOLARY p. Henryk Towarnicki o- 

głosił w gazetach, że wystąpił z klubu dziesiątki, 
z powodu różnicy zapatrywań na stosunek do 
Rządu. Raczej można przypuszczać, że p. Towar- 
ndcfci odszedł od 10-tki w  porozumieniu z kierow­
nictwem klubu, aby ułatwić mandatowcom sytu­
ację.

ŻLOŻYŁ MANDAT POSELSKI Bronisław Pie- 
racki, wybrany z listy B. B. okr. 44 Nowy Sącz- 
Bochnta. Urodzony w r. 1895, pułkownik sztabu 
generalnego. Ma wrócić do służby wojskowej. — 
Na jego miejsce wchodzi p. Leopold Tomaszkie­
wicz, prof. gimn.

10 LISTOPADA WOLNY OD NAUKI a to z po­
wodu uroczystości 10 lecia odzyskania niepodle­
głości.

DELEGACJOM URZĘDNIKÓW PAŃSTWO- 
MYCH ozn a jm ił p rem ie r  B a : teł, że  w  budżecie  
na r. 1929 nie zm ieśc i s ię  żadn£  p o d w y żk a  pensyj.

STRAJK ROLNY na obszarach dworskich księ­
cia Sapiehy trwa już od kilku dni. Na obszarze 
Hrebenne doszło do krwawego starcia miedzy po­
licją a strajkującymi. Trzech policjantów zostało 
pobitych kamieniami, a trzech si raj ker ów odnio­
sło rany postrzałowe. Kierownicy strajku, nale­
żący dn ..s-ekobn1' zostali aresztowani.



6 .Nfnećkiek, dtaa 31 października 1928 roku: Nr- 43

POTRZEBNE ZARZĄDZENIE wydało Min. 
Poczt i Teł. by wezwania i inne pisma sądowe 
puzftyłane poczta były doręczane jedynie do rąk 
adresatów, tak jak to mą miejsce przy listach po- 
leconjch. Zarządzenie wydane zostało na skutek 
licznych skarg o nieduręczanie pism sadowych.

STRAJK W DĄBROWIE GÓRNICZEJ ma być 
ogłoszony 18 bni., o ile między górnikami a pra­
codawcami nie przyjdzie do porozumienia. Strajk 
objąłby cale zagłębie Dąbrowskie i Krakowskie i 
spowodowałby podniesienie ceny węgla.

REKRUTACJA DO ROBÓT WE FR4NCJI od­
będzie sic w  Krakowie ul. Krowoderska L. 5. dnia 
22 b m. przed południem. Przyjęci będą robotni­
cy niewykwalifikowani zupełnie zdrowi i silni w 
wieku do 35 roku życia, do kopalń rudy żelaznej

ŚNIEG NA WILEŃSZCZYŹNIE. Dnia 10 bm 
j w pow. szawelskim spadł 'śńieg i pokrył ziemię kil­

kucentymetrowy. warstwą. Temperatura spadła 
i poniżej zera. Przypuszczają, że skutkiem śniegu 
j i mrozu nie zejdzie ozimina.

| Z taleąo świata.
! W  W ESTFAUI STRACA PRACE WSZYSCY  

ROBOTNICY. Niemieckie dzienniki donoszą, że 
związek pracodawców niemieckiego przemysłu 
żelaznego iiadreńsko westfalskiego powziął uchwa- 

1 i?, wypowiadającą w  dniu J. listouada w  całym 
i przemyśle żelaznym na terenie Westfalii pracę 

wszystkim ' robotnikom.
i fabryk, a zamieszkali w powiatach Bochnia, Kra­
ków', Maków, Myślenice i Wieliczka. W y jazd do { 
Francji nastąpi dnia 25 b. m. Ponadto ta potrze- | 
bowanie jest na robotników rolnych obojga płci l 
do Francji z tern, ze koBiety muszą mieć ukończo­
nych najmniej 30 lar.

ULGI DLA GOŚCI ZAGRANICZNYCH, ZWIE­
DZAJĄCYCH POWSZECHNĄ WYSTAWĘ KRA­
JOWĄ. Ministerstwo Spraw Zagranicznych okólni- j 
kiem nr. I<. III. C. 1523/28, wydanym do wszyst- 1 
kich ■pozaeuropejskich poselstw oraz urzędów kon­
sularnych Rzeczy po-sp. Polskiej, zarządziło, aby 
wizględem osób, co do których urząd konsularny 
ma przeświadczenie, że udają się na Powszechną 
Wystawę Krajową w Poznaniu, stosowano ulgi w  
opłatach konsularnych a mianowicie udzielano 
obywatelom cudzoziemskim wiz oraz polskich pa­
szportów za zwolnieniem od opłat konsularnych.

WISŁA MA ZOSTAĆ UREGULOWANA w prze­
ciągu 15 lat, ale tylko między Warszawo a Gdań­
skiem. Prace nad wykonaniem tej regulacji będą 
kosztować, jak obliczono ?50 milionów złotych. 
Ponadto uregulowane mają być dopływy W isły a 
mianowicie: Bug, Narew’, Pilica i Wieprz.

WILKI NA WILENSZCZYZNIL pokazały się w 
wielkiej liczbie. Rzucają się na owce i bydło. Naj­
więcej' Cierpią od wilków powiaty Trocki i Gro­
dzieński. Obławy na niebezpieczne stada wilków 
urządzono już we wsiach Dzie-nbrpnów, Dokunów 
i Doronów.

Z UMORDOWANIE DWOJGA STARUSZKÓW. 
W e wsi Żdżory pod Grodziskiem nieznany czło­
wiek zaszedł nocą do domu dwojga staruszków 
Traczyków i prosił o nocleg. Gospodarze nie tyl­
ko nie odmówili gościny, ale jeszcze poczęstowali 
nieznajomego wieczerzą. Około 3-ciej nad ranęm 
gość rzucił się na śpiących staruszków z nożem 
i począł mordować. Na krzyk napadniętych sąsie- 
dzi prizybiegli z pomocą ale nieznajomy zdążył 
uciec. 82 letni Traczyk walczy ze śmiercią, 80 le­
tnia żona jego zginęła na miejscu od uderzenia 
nożem w  samo serce. Morderca usiłował z pew- , 
nością po dokonanom morderstwie ograbić domo­
stwo. Spłoszony przez nadbiegających Sąsiadów 
zbiegł.

ZDRADZONY MĄŻ ZARABAŁ NIEWIERNA 
ŻONĘ. Był nim niejaki Piotr Dernzow, mieszka­
niec wsi Miłkiewiee, na pograniczu sowłeckiem. 
W róciwszy z wojska, widząc skutk* zdrady swej 
/■omy, ją samą -zarąbał siekierą na śmierć, dziec­
ko, które w  czasie jego nieobecności przyszło na 
świat, wrzucił do stawu, poczem pobiegł do, uwo­
dziciela, a nie zastawszy go podpalił mu domo­
stwo.

Derazow, dokonawszy strasznej zemsty, po­
szedł do pobliskiego lasu i sam się powiesił.

OSTRZELIWAŁ Z KARABINU. Jaworski Sta­
nisław z Bołdur, pow. Brody, oddał 6 strzałów 
karabinowych ?. odległości 80 kroków do domu 
Szapiry Michała w Kozakach. Następnej nocy Ja­
worski przybył ponownie do tej samej miejscowo- | 
ści wraz z gajowym Mikołajem PańkowenTz Boł- j 
dur, którego pozostawił w lesie i około' godz. 22 ; 
otworzył ogień karabinowy na dom Szapiry, w 
czasie którego oddał 16 strzałów z karabinu austr. 
W  domu tym domownicy nic spali i dzięki temu j 
w  czasie strzałów pokładli się na podłodze i u- 
niknęli niechybnej śmierci. Motyw zbrodniczego 
napadu narazie nieznany. Pańków i Jaworski zo­
stali aresztowani.

BURZA Z GRADEM I PIORUNAMI szalała one- | 
gdaj nad gminą Iwanów ka. pow. Trembowla, w i 
czasie której piorun zabił 2 konie, pasące się” na 
polu.

W  tym samym czasie zostały rażone piorunem 
przez otwarte okno 2 kobiety, które przez dwie 
godziny leżały nieprzytomne. Dopiero po obłożeniu 
ich ziemią przyszły do przytomności.

Burza z piorunami wyrządziła dość znaczne 
szkody w  tytoniu na pniu tarm. plantatorom.

U s i l n i e  p r o s i m y  o r y c h ł e  w p ł a ­
c a n i e  p r e n u m e r a t y  na  c z w a r t y  
k w a r t a ł .

KOLONIŚCI NIEMIECCY GINĄ l  u Ł O d u .  D o

Moskwy do poselstwa niemieckiego, przybyła de­
legacja kolonistów' niemieckich z Ukiramy, prosząc 
o pomoc i oświadczając, że 300 tysiącom.-koloni­
stów niemieckich grozi śmierć głodowa.

DW A TYSIĄCE CHAT CHŁOPSKICH ZALAŁA 
WODA w  okolicy Ba tumu (kopalnia nafty) w ! 
Rosji Sowieckiej: woda wdarła'"się. również na j
liuję kolejową ■ na, gruzińskiej drodze wojskowej.

W ESO ŁY KĄCIK.
— Moja siostrzenica będzie na pana czekała na 

dworcu.
—  Ależ ja nigdy nie widziałem pańskiej sio­

strzenicy... jakże ją pozium?
—  O, to bardzo łatwo.., nic ma obciętych 

włosów...
*  *  *

Sędzia: Oskarżony! Czy czujesz się \yinnym po­
pełnionej kradzieży?

Oskarżony: Ja proszę pana sędziego nic jeszcze 
stanowczego powiedzieć nic mogę, • bom jeszcze 
nic słyszał obrony i zeznań świadków.

—  0 0 0  —

— Słyszałem, że mąż wasz umarł.
—  A tak. proszę jegomości.
— Czy tu niemu w okolicy doktora?
—  Pocóż to, proszę jegomości, -a czy bez dok­

tora nie można umierać?
— o o o —

Co pani taka smutna’?
—  Owdowiałam niedawno.
—  I co pani zamierza teraz robić?
— Gdybyś pan byt dobrze wydio;-- ąfiy, tobyś 

nic pytał, a sam wiedział co robić.

W  okolicy Groźnego, dało się odczuć trzęsienie 
ziemi wskutek czego zawaliła się góra Czyszkiń- 
ska.

BALON ZEPPELINA leci od czterech dni z 
Niemiec do Ameryki. Początkowo leciał z szyb­
kością lbO kim. na godzinę, a 14 b. m. już tylko 
55 kim. z powiciu usterki w maszynerii. Droga 
okrężna, którą balon leci z  powodu wichrów nad 
oceanem, wyniesie ponad. 10.000 kim. W  ponie­
działek 15 b. m. wieczorem spodziewa się kiero­
wnik Zeppelina dolecieć do wybrzeża amerykań­
skiego.

ALBa NCZYCY NIE CHCĄ JEŚĆ ZIEMNIA­
KÓW. U piawa kartofli była dotychczas w Alba­
nii rzeczą nieznaną. Obecnie rząd albański wszel- 
fciemi siłami starają sie skłonić wieśniaków do upra­
w y tegu ważnego płodu ziemnego niestety jednak 
wszelkie wysiłki napotykają na stanowczy opór 
ze strony całej ludności. Jest rzeczą godną uwagi, 
żc w  Albanji obserwować można teraz to samo 
zjawisko, które w  Europie środkowej miało miej­
sce w  16-em i 17-era stuleciu, kiedy to ludność 
europejska po raiz pierwszy zetknęła się z karto­
flami i za- żadne skarby świata nie chciała zająć 
się ich uprawą. Albaiiczycy nie chcą kartofli ani 
uprawiać, ani jeść.

wają?
—  Tak —  odpowie —  jak goście przyjadą, wszy­

stkie sie za piec chowa ją.

— Byłeś. Janie, po odbiór tych pieniędzy?
—  Byłem.
—  Dostałeś?
—  Dostałem.

. —  No, przecież choć przed świętami sumienie 
go ruszyło... No dawaj!

—  Kiedy nie śmiem...
—  A  cos dostał?
— Dwa razy w pysk i raz w  kark.

o f T I K E n T  AiiwoKal
otworzył kancelarią 971

w  K rośn ie , naprzeciw „Snopa*1.
N o w i  p r e n u m e r a t o r  z.y. k tórzy  prz>- 

j syłajjt 10 zł., otrzymują gazetę do końca b. r. 
: bezpłatnie, a prenumeratę 10 zł. w pisuje się im 
1 11 a ca ły rok 1929. Zr.;::r,d,
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KALOSZE
i Ś N IE G O W C E

■¥ >!i
Ś W I A T O W E J  M A R K I
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f f i P E P E G E
Polski Przemysł Gumowy T.A, w G ru d ziąd zu

■ 1

Jeden pytaf się przyjaciela swego:
— Jak się masz? Żona zdrowa? Dzieci się cho-
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ROZMAITOŚCI.
— o o o -—

Dzieje chieba.
Chleb na kwasie, który dziś jest w  powszech- 

nem spożywaniu nie tak dawno został „wynale­
ziony", bo dopiero w szesnastym wieku, czyli o -  
koło 400 lat temu.

W  zamierzchłej przeszłości aż do wspomnianych 
w yżej czasów chleb wypiekano w popiele ze zw y­
kłego ciasta, sporządzonego ze zwyczajnej mie­
szaniny mąki z wodą. Chleb tak pieczony służył 
za talerze, na których kładziono i krajano inne po- 
nawy, głównie mięso. Kiedy zwilgotniał od so­
ków i sosu mięsnego, — chleb-talerz stawał się 
smaczniejszy. Te chlebowe talerze utrzymywały 
się długo w  użyciu, gdyż kroniki z 1340 roku mó­
w ią  jeszcze o nich.

Pozostał opis bankietu z czasów Ludwika XII. 
na którym 1.300 tuzinów chlebowych talerzy zo­
stało użytych i zjedzonych przez zaproszonych 
gości.

Odkrycia wypieku chleba zakwaszonego doko­
nali ludzie biedni, którzy przez oszczędność mie­
szali resztki starego ciasta z ciastem świeżem. — 
Następowała fermentacja, która czyniła chleb lżej­
szym i smaczniejszym.

Ówcześni lekarze zabraniali jedzenia tego Chle­
ba. twierdząc, że „drożdże są szkodliwe dla zdro­
wia i organizmu ludzkiego skutkiem swej cierp- 
kości, powstałej z rozkładania się jęczmienia i 
wody".

Ale ponieważ wszyscy zajadali się-tym „cierp­
kim, miękkim chlebcm" nie zwracano uwagi na 
przestrogi lekarzy — tembardziej, że nikt nie 
umierał.

Jabłka.jako lekarstwo.
ZNANY ZE SW YCH PRAC dr. Kelłog z Chi­

cago powiada, że jabłka są doskonaleni lekarstwem 
i przyczyniają się do utrzymania organizmu ludz­
kiego w zdrowym stanie. Szczególnie osoby, cier­
piące na ból głowy, powinny jeść dużo jabłek, 
gdyż sok jabłek jest najlepszym środkiem prze­
czyszczającym krew i usuwają powody bólu gło­
wy. Każdy powinien zjadać codziennie przynaj­
mniej jedno jabłko. Powiada on tak: kto zjada dużo 
jabłek, ten nie będzie nigdy wzywał lekarza,

■■

lak powstało domino?
Grę w domino wymyślili ludzie, którym się nu­

dziło. W  starych kronikach zakonu Benedykty­
nów znajduje się ciekawy opis, z którego wyni­
ka, że wynalazcą domina był pewien zakonnik, 
zamieszkały w  klasztorze Monte Cassino we 
Włoszech. Z powodu choroby zmuszony oai był 
przebywać dłuższy czas w  swej celi W  chwilach 
wolnych od modlitwy i pracy umysłowej, obmy­
ślił sobie grę, polegającą na układaniu kwadratów, 
wy ku tyci i wówczas z kamienia. —  Na każdym 
kwadracie wyryte były czarne punkty.

Wśród braci zakonnych nowa gra znalazła wiel­
kie uznanie a że zgodnie z klasztornym zwycza­
jem, ten kto wygrał, składał dzięki Bogu, mówiąc 
„Benedicamus Domino", co znaczy: Błogosław­
my Panu — •przyjęto drugą część tego wyrażenia, 
jako nazwę gry, tak rozpowszechnionej w na­
szych czasach.

 ■»-------

Rachunek kata.
W amsterdamskiem archiwum miejskiem w  Ho’  

landji, znaleziono ciekawy dokument historyczny, 
z dnia 17 grudnia 1712 roku, kiedy Amsterdam 
nie posiadał jeszcze własnego kata; zaproszony 
więc został do egzekucji kat z Haarleemu, który 
wystawił magistratowi rachunek za całodzienną 
pracę**;

-17 grudnia 1712 r. Za ścięcie głowy 6 gul­
denów. Za siekierę 3  guldeny. Za zaduszenie 6 gul­
denów. Złożenie do trumny 3 guldeny. Za tortu­
rowanie kołem: 9 razy po 3 guldeny — 27 gulde­
nów. Za zaduszenie 6 guldenów, wywiezienie za 
miasto — 9 guldenów. Dwóch powiesiłem, poczerń 
ściąłem głowy — 18 guldenów. Jednego w yw io­
złem. za miasto — 9 guldenów-. Jednego złożyłem 
do trumny — 3 guldeny. Czterech powiesiłem na 
szubienicy, po 6 guldenów, razem 24 guldeny. — 
Ścięcie głowy — 3  guldeny. Dwom wypaliłem 
znaki na piersiach —  2 guldeny. 24-ch poćwiarto­
wałem, po 3 guldeny za sztukę —  72 guldeny. — 
Rozżażouem żelazem — 6 guldenów. Opłata dzien­
na —  12 guldenów. Pomocnikom 12 guldenów. -  
Razem 270 guldenów-

Tara na dziewczęta.
W  dalekiej krainie sowieckiej w Dagestanie w 

.Azji, pewna gmina powzięła następującą uchwałę:
„Ponieważ na dziewczęta niema u nas ustalonej 

ceny kupna, przeto żądają rodzice od .narzeczone­
go olbrzymich sura i wielu przedmiotów użytko­
wych, tak, że w  ten sposób zmuszają biednych 
niezamożnych obywateli do pozostawania w sta­
nie bezżennym Z tego powodu postanawia Rada 
Wykonawcza Gminy, by w- przyszłości obowiązy­
wały następujące ceny:

„Za najlepszą dziewczynę (.piękną, dobrze zbu 
iłowaną, z pięknemi włosami) nie więcej jak 120 
■rubli, 2 łóżku, 2 kołdry i 2 poduszki. Zu dziewczę­
ta średniej urody z niższego stanu ta sama cena. 
Za wdowę zależy cena od urnowy, jednak nie mo­
że przekraczać 120 rubli".

Niech jednak niikt nie sądzi, że kupowanie żony 
jest praktykowane tyliko na Dalekim Wschodzie. 
Nawet w Moskwie zwyczaj ten się utrzymuje. I 
tak naprzykład urzędowy dziennik Rosji Sowiec­
kiej ,-Prawda" z 12 sierpnia pisze, że 5.000 prze­
bywających w Moskwie Syryjczyków zatrzymało 
dotychczas ten barbarzyński zwyczaj .Żona i dzie­
ci nie są niewolnikami męża względnie ojca, lecz 
poprostu towarem i .co najdziwniejsze na wagę 
sprzedawanym. Zdarza się często, że 15-letnią 
dziewczynkę sprzedaje się 60-letni emu człowie­
kowi. Cena za narzeczoną waha się między 800 a 
2.000 rubli- Wprawdzie od kilku lat ustawa 'karna 
przewiduje dość wysokie kary za handel kobieta­
mi, to jednak bynajmniej nie wpływa na ukrócenie 
tego zwyczaju. Życie jest silniejsze niż prawo pi- 
sane

Jak Chińczycy karzą zdradą małżeńską
Różne narody różnie zapatrują się na zdradę 

małżeńską i różuemi drogami dochodzą zdradzeni 
mężowie Swej krzywdy. W  Europie n. p. zdrada 
niewiernej żony wywołuje często pojedynek, czę­
ściej zabójstwo niewiernej lub jej uwodziciela, 
czasami nawet samobójstwo zdradzonego małżon­
ka kończy całą sprawę.

Amerykanin jest praktyczniejszy. Dochodzi są­
downie odszkodowania pieniężnego na szczęśli­
wym  przyjacielu swej żony.

Najdowcipniej urządza tą. rzecz prawo chińskie. 
Uwodziciel musi w noey ,prfy. świetle lampionów 

1 własnoręcznie pomalować na biało drzwi domu 
zdradzonego męża. Gapie całego miasteczka czy 
wioski zbiegają się na to widowisko, które na 
długie czasy jest przedmiotem miejscowych poga­
wędek.

Ciekawe, jakby wyglądały drzwi domów na­
szych miast gdyby podobny zwyczaj przyjął się 

T w ‘Europie?

B eż cyganów w w iosce słowack ej.
W  małej wiosce słowackiej Podwęinie. doszło 

do krwawej walki między miejscową ludnością 
i cyganami, którzy w liczbie 150 zamieszkują po­
bliską kolonję. Tłem tych zaburzeń było zlynczo- 
wanie przez chłopów 3 cyganów, schwytanych na 
kradzieży. Powodowani zemstą cyganie podpalili 
dwie stodoły, mieszkańcy zaś postanowili urzą­
dzić ekspedycję karną. Podczas okropnej rzezi 
zabito 5 cyganów, m. in. 3 kobiety i jedno 6-letnie 
dziecko. Policją, która starała się interweniować 
była bezsilną. Pomiędzy walczącymi znajdowali 
się najzamożniejsi i najbardziej szanowani gospo­
darze.   *---------

Trzech braci wbito na pal.
O niewiarygodnej wprost zbrodni, przypomina­

jącej czasy największego zdziczenia w  dawnych 
czasach donoszą z Brześcia nad Bugiem. Oto upi­
tym gościom na weselu w domu niejakiego Niki­
ty Komety wpadło do głowy, aby dalszą część 
zabawy przenieść na pole i tam przy dźwiękach 
muzyki, pozdejmowawszy ubrania, tańczyć na 
rękach.

Przeciw  temu zaprotestowali obecni trzej bra­
cia Filip, Grzegorz i Nikita Zmitniszkowie.

W  odpowiedzi na to" banda pijaków rzuciła się 
na Filipa Zmitruszkę i nabiła go na pal, na któ­
rym; zalewając się krwią, omdlał z bólu i upywu 
krwi. Gdy drugi brat przybiegł mu z pomocą, roz­
juszeni zbrodniarze porwali go i wsadzili na dru­
gi pal.

W ówczas trzeci brat. Grzegorz wsiadł na koniu, 
by sprowadzić policję. Ściągnięto go jednak z,sio­
dła i po chwili trzecia ofiara wbita została na 
trzeci, ostro zakończony pal.

Gdy wreszcie policja przybyła na miejsce stra­

sznej zbrodni, trzej bracia Zmitr uszko wie kończyli 
życie w  nieludzkich mękach.

Aresztowano na miejscu głównych sprawców 
tego potwornego morderstwa, 4 mieszkańców wsi 
Szare Koło. Inni mordercy zbiegli, lecz wkrótce 
zatrzymani zostali w polach 1 stodołach w liczbie 
kilkunastu i pod silną eskortą odwiezieni do No- 
•wogródka, gdzie przekazano icli władzom sądo­
wym.

T r z y  tysiące ró żn ych  p ia skó w .
Niezwykłą bibliotekę posiada zar.ząd wielkiego 

towarzystwa Portiand Cement Association w Chi 
cago. -1

Biblioteka ta bowiem składa się nie z książek 
lecz z 3.000 butelek zaopatrzonych w szczegóło 
we objaśnienia o zawierających okazach piasku, 
zebranych na całym świecie.

Szczególną ta biblioteka dowodzi, jak ogromną 
rozmaitość barw —  począwszy od- śnieżno białej, 
aż do karminowej i niemal czarnej —  posiadają 
piaski rozmaitych zakątków kuli ziemskiej.

Do KULł GÓW BRONI: Franciszka Meudyehow-
skiego, W asyla  M ormytr, W iktora Fęnika, G rzegorza 
Polańskiego, Stanisława Kociuby, Stanisława Gobuli, 
Tomasza Fary, Stanisława W iśniewskego .i E. Polma- 
ra, zw raca sic podpisany z prośbą o podanie adresu i 
napisanie kilka słów  na adres: Jan Rozputyński, 15U7 
Kristiau Ave, North Clcago HI. Nortn (Ameryka). 1112

PR A W IE  TYSIĄC  C ZYTELN IK Ó W  zalega 
to z zapłatą za trzeci kwartał. W strzym aliśm y 
im w ysy łkę Przyjaciela , ale wydatku poniesio­
nego na kredytow ą w ysy łkę przez kwartał w 
sumie ponad dwa tysiące złotych to nam już 
nie zwróci, o ile dłużnicy nie poczują się do 
obowiązku zapłaty. Prawda, każdy dzień 
przysparza nowych prenumeratorów i to nam 
umożliwia prowadzenie W ydaw nictw a bez 
przerw y, ale strata 2000 zł. za kwartał utrudnia 
w ielce pracę i rozw ój W ydaw nictw a. I w  tern 
jest też podobieństwo całej polityki chłopskiej: 
co dwa kroki naprzód się postąpi, to znowu 
jeden krok wstecz. M am y w ydać statut w zo­
row y dla zow odow ych  zw iązków  chłopskich, 
rozesłać odczyt o sejmowem praw ie w ybor- 
czem, urządzić zebrania okręgowe dla nara­
dzenia się nad powyższem i sprawami, a w s zy ­
stkie te wydatki musi ponieść „P rzy jac ie l Lu­
du". Na zakupno kalendarza musimy też zgro ­
madzić około 5000 zł. gotówki do zapłaty z -gó­
ry, aby to następnie zbierać drobhemi kw ota­
mi, z rezerw ą  na nieuniknione braki i straty.

Prosimy Prenumeratorów, Czytelników if 
Przyjaciół, aby nam udzielili pomocy w  tej' 
pracy przez wczesne wpłacanie prenumeraty 
i przysparzanie nowych prenumeratorów.

Zarząd.

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
J. Szerlag, Northbridge: kończy się 21 października, 

p. P. Szereląg zalega od 22 maja b. r. Przypom inamy 
się uprzejmie i pozdrawiamy. —  A. Szubert, Dupont: 
W ychodzi 30 listopada. Pozdrow ien ie Państwu, ks. Ja­
nuszewskiemu 1 wszystkim rodakom. —  J. Szuflat, 
Newm arket: zaległość od 8 sierpnia. — J. Tatarski, 
Sammeriee: wyczeku jem y od 25 lipca. —  W . Tokar­
czyk, Sheatandoak: w yszła  13 sierpnia, prosimy odno­
wić. —  Marja Tomanek, Corning: posyłam y stale co ty ­
godnia w wtorek. Pozdrow ien ie. —  J, Turbak, New  
Bedford: zaległość od 20 maja. C ieszym y się zakończe­
niem strajku i pozdrawiam y. —  J. Wielebob, Ford C ity:
1 doi. z 24. I. 1927 w ystarczyło do 24 lipcea 1927, a 2 
doi. z 21. I. 1928 pokryły od 24 lipća 1927 do 24 lipca 
1928. Cześć. —  A. Wójcik, Ludlow ; 4 doi. przesłane 16 
sierpnia 1927 w ystarczyły  na czas od 17 września 1926 
do 1 października 1928 r., t. j. dwa lata. Pięknie pozdra­
wiamy. —  J. Woźniak. L ow e ll: spodziewamy się od 30 , 
lipca. — A. Zlajka, Utica: zapłacone do 30 listopada. 
Cześć. — B. Żyw iec, Star Juetioh: Pięknie prosimy od
1 maja b. r. —  Fr. Godoń, Canada: 50 ct. w ystarczyło  
od 17 ntarca do 17 lipca 1928. Prosim y odnowić i na­
pisać o stosunkach zarobkow ych w  Ford William . —
J. Ksiażkiew icz, Chicago: 1 doi z 25 lutego w ystarczył 
do 25 sicipnia, Prosim y odnowić. —  W ł. Kubik, Dupont:
2 doi. z 3 iistop. 1927 wystarczają do 23 listopada 1928. 
Tak samo p. B. Laso, p. F. \lajka, p. A. Nyzio i J. Ste­
ca. Cześć. —  J. Litera, Ludlow : prenumerata w yszła 
2-1 sierpnia. —  St. Malinowski, Pittsburgh: 1 doi. z 24 
października 1927 w ystarczył do 24 kwitnia 1928, a 1 
uoi. z b lipca pokrył do 24 października 1928. Cześć. —
L. M ledzybrocki, W innipcg: przypominamy, że pretui- 
mer.ita w yszła 4 października. —  p. Nycz, Ford C ity: 
wyczekujem y od 23 lipca. —  St. Orzech, Holyoke: ku­
pon z 8 sierpnia zamieniono na 2 dolary, prenumerata 
zapłacona do 1 kwietnia 1929. —  R ew . E. Paw likow ski: 
prosimy o list. —  K. P iotrowska, Trenton: uprzejmie
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prosimy odno*wić od 16 sierpnia. —  Fr. Podgórski, Sault 
Canada. przypominamy 27 października i pozdraw ia­
my. —  Pol. Kasa Chorych, Now Bedford: wyczekujem y 
od 31 lipca. — U, Kuty na, Chicago: prosimy pamiętać, 
że 5 październik już minął. —  W . Rykała, bant M icbael: 
prosimy ud 6 czerwca. —  I Sawiński, Chicago: 5 paź­
dziernika w yszła prenumerata, czekamy na odnowienie. 
Cześć. —  P. Metan, Gary: Spodziewam y się, że 30 li­
stopada prześlecie kilka prenumerat także dla Jedlicza, 
a przy.teni obszerny list /. wiadomuśeinrni. Pozdm w ia- 
iny. —  W . Tłusty, WallingUm: prosimy od 10 września. 
- St. Węgrzyn, Chicago: w yczeku jem y od 5 paździer­
nika. —  J. W ójcik, naintnond: upływa 3 listopada. —  
K, Bujda, Francja, czekamy od 11 czerwca. Prosim y o 
list z wiadomościami. Pozdrow ien ie. —  P. Fllipak, Fran­
cja: zO fr. z J6 kwietnia w ystarczyło na pół ruku t. i. 
<>&20 marca Jo 20 września. —  W. Gleń,, M. G. Mości­
łeś zaległość od 5 sierpuia —- B. GnaUk, Ydlerupt: prą- 
simy od 1 czerwca. —  Fr. Kasprzyk, Nogelles: od 2o ii- 
pca.' — M. Krawczyk, Lancuvillc: ud 11 czerwca.
A. Maiksyk, PSerelelaye: od U  lipca, przypominamy
s ię . uprzejmie oozd/awiująe. —  J. Masłowski, Chava.ii- 
nes: wys-zta 5 października, prosimy napisać o stosun­
kach. —  J. Mołoń, Firm iny: 16 sierpnia. —  P. Mruk, Crc- 
voux: 7 sierpnia. —  T. Osztab, Prayssac: 10 sierpnia — 
W , Plkcut, Juniville: 25 sierpnia. — Sz. Kret: za_ umie­
szczenie korespondencji w „P rzy jac ie lu " nic się nic pła­
ci. Owszem, prosimy 'pisywać o tamtejszych i okolicz­
nych sprawach, ale bezstronnie i prawdziw ie. O czyw i­
ście redakcja ma wolność drukowania albo niedrukowa- 
nia i robienia poprawek według uznania. Częste p isy­
wanie do gazeiy. jest potrzebne także dlatego, aby Re­
dakcja była dokładnie poinformowana o stosunkach. — 
J. Wędrychou leź: 8 zł., przysłanych 11 lutego 192S w y ­
starcza do 15 stycznia. Cześć. —  P . Wartal: przeciąża­
nie ludności daninami ma ten cel, aby zakłopotana bie­
dota żyła w ciągłym strachu przed egzekucją i aby nic 
miała aini na chwilę swobodnej myśli. —  S. S. W ęglów - 
ka: Artykułu o leśniczym Fludrze narazić nie umieści­
my, aż po zbadaniu podanych faktów. W iem y dobrze 
że temu synowi chłopskiemu przew róciło się w głow ie 
i po kaprałsku rraiktuje dzisiaj chłopa, któregoby z chę­
cią sprzedał różnym dorobkiewiczom AxeIradoni. -  
J. Kaszczyszyu, Martyno w : kartki pańskiej mc rozu­
miemy. —  J- Dudek: 4. b. m. byłem w 1; K. O. w  W a r­
szawie. Wnioski uczynione przez l 1. K. O. i P. Bank 
Rotay zalegają w Min. Skarbu. Z końcem b. rn. ponaglę 
znowu. P. Orzechowicz: odpowiedź pow yższa także dla 
Pana. —  W . Batura: odpowiedź listowna wysłana 10 
października. Stanowczo odradzam sprowadzanie za- 
g,m nożnych  urządzeń radiowych.   St. Rakoczy: spra­
w y  Reginy Szczepanik dopilnujemy i zawiadom imy 
przez „P rzy jac ie la ". —  A. Świszczowa, Now Bedford: 
nawzajem serdeczne życzenia i pozdrowienia. —  M. 
Jaśkiewicz: zapłacone do 31. XII. 29, kalendarz, na na­
grodę podobizna Słowackiego. Pozdrow ien ie. —  T . Żu- 
r jd ; Zapisaliśmy na prenumeratę do 1 marca 1929. —  
St. Mrzygłód: Pismo z U  bm. otrzymałem, sprawa bę­
dzie zbadana w Izbic Skarbowej i udpowdi.dź da p. Stą- 
uzek w  gazecie. Pozdrow ien ie. -  K rzyżek W .: 20 fr. o- 
trzym. —  Stolarz St.: Po  obliczeniu 8 zł. pren. 'Skoń­
czyła  się 1. VII. br. Gazetę wstrzymaliśmy. Prosim y o 
odmówienie. —  Nawrocki Tomasz: pren. zn.pl. do 24. 1. 
1929. Gazetę regularnie wysyłam y.

Z a  treść og ło sze ń  R edakcja nie o d p o w iad a.

Podziękowanie,
Dziękuję serdecznie P- Drowi Ignacemu  
B I B R I N G O W I  w Korczynie mieszka­
jącemu za uleczenie mej żony z choroby 
kobiecej ciężkiej, a córki za wyzdrowienie 
z cierpienia płucnego. 
ii6i Jan Garbieii.

LEKARZ DENTYSTA
A L E K S A N D E R  R O M M

W  K B O S N I E
ordynuje jak zwykle w  domu p, Zygmuntowicza obok 
kościoła OO. Kapucynów. Leczenie, plomo</« ani© i ■wyj­
mowanie zębów w znieczuleniu. Zęby sztuczne ua han- 

czoku i złocie. "56

Clony przystępu© t Ceny przy stępne!
Przyj ezduycb Sdatwja się natychmiast.

CHCESZ DłftZYMAC P3SADĘ? 3 2 ,  " S S
korespondencyjne prot Se tułowiczu. Warszawa, Żórawia 12. 
Kursa wyuczają iistuwn te: buchalterji, rachunkowości ku­
pieckiej, korespondencji handlowej, stenografii, nauki han­
dlu. prawa, kaligrafji, pisania na maszynach | towaroznaw­
stwa, angielskiego, francuskiego, niemieckiego, pisowni, 
(ortografi). Po ukończeniu świadectwo. Żądą.cje prospe­
któw. 1084

Dr lifnocu DIDRINCi
lekarz

w Korczynie  (nad apteką)
ordynuje zawsze, we wszystkich choro* 

ImcJi i rwie zęhy» ™

GOSPODARSTWA.
1) 55 mórg iioZfetmo-buraczanej ziemi, przy mieście i 

stacji kolejowej. Budynki masywne, z inwentarzem 
żyw ym  i martwym, zapasy zboża natychmiast do

• sprzedania. Cena 45 tys„ wpłaty 35 tys„ reszta tta 
5 lat.

2) 105 inórg pszeuno-żytnlej ziemi, pjzy mieście pow., 
gdzie są wszelkie szkoły. Budynkr masywne, z ż y ­
wym i mai twym inwentarzem, zapasy zboża. Cena 
65 tys., wpłaty 45 tys., reszta na długoletnie spłaty,

■3) 6o mórg ziemi pszennej, budynki masywne, z żyw ym  
i martwym  inwentarzem, zapasy ęboża. Cena 45 tys„ 
wpłaty 30 tys.. reszta na lata,

4) 150 mórg pszeuno-żytniej ziemi przy mieście ■ stacji 
kol„ budynki masywne, inwentarz ż y w y  i n ia rtw j, 
zapasy zboża. Cena 100 tys. gotówką.

5) 86 mórg dobrej żytniej ziemi, dom i obuta murowane 
pod dachówką, stoduły niema, bez inwentarzy, przy 
szosie. Cena 30 tys., wpłaty 12 tys.

Pow yższe  majątki ud Niem ców, wyjeżdżających do N ie­
miec. Bpieśznc zgłoszenia pożądane. Oprócz tych, anży 
wybór majątków mniejszych i większych, za każdą ce­
nę. —  Zgłoszenia listowne i osobiste: Osterski, Strzelno, 
Kujawy, województwu Poznańskie, Huto) Centralny.

P ł ó t n a  m ia n e  i  p ó t - i n i a n e
na wszelkie bielizny; Dynma, DrehszKI, 
Obrusy, Roczniki, Sc.erici, ('tbcienka 
Kolorowe. Kamgarny, Stemloty, tajgi
bardzo trwale i L p. lepsze, wyroby tkackie, poleca:

J ó z e f  J ó r a s z ,  Przemysł Tkacki, Korczyna,
powiat Kruaao, woj. lwowski©. (.ruobki, druki, przesyła 
po otrzymaniu 2 zł. znaczkami poczt, w liście). 1124

DOM MUZYCZNY
IGNACY CYPRES
KRAKU H', Srcwska 13/PI Ł.
wysyta manduuny włoskie po 
26-30 zi., koncertowe ozdobne 
85 4o zł., skrzypce szkolne ze 
smyczkiem 23 zi., koncertowe 
j0, 40 i .50 zł., klarnety 8 klnp 38 zł., 10 klap 
45 zi., 12 klap 50 zł. gitary koncertowe 40-45 
zł., Kornety Fiu zł., Harmonjo 2 registry 23 zł. 

WieaeuaLio 1 rzędowe 38 zł., dwurzędowe 55 zł. NikL 
.Gre Keskopt* patent z taóc. 13 zł.‘, iukl. płoki zegarek 
słynnej marki .Enigma “ 22 zł., budzik 14 zł., brzytwy .So­
lingen” po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 9-12 zł. 
diamenty do szkła po 7, 9 i 12 zt. Cunnik ilustrowany 

zegarków i instrumentów darmo i opłatnie. ,634

Odznrcfeopa złotym medalem na światowej wystawie 
w Autwerpji-

K T O
uważa na eleganckie i trwałe obuwie, niechaj 

tylko pastę „ŁON**”  kupuje, bo 1078
„ L U N A 44 przez fachowców światowych uznana za naj­

lepszą.
„ L U N A 44, nie farbi i niozuomarowujo ubrania.
„L U N A *4 dam szybko, czysto czarny po^sk lakierowy.
„ L U N A 44 robi skórę nieprzemakalną,
„ L U N A 44 jest najlepszym środkiem do konserwowemu 

skóry.
„ L U N A *  zawiera ipjdelika"uiejsze składniki Puszczowe.
„ L U N A 44 trzyma poł- sk przez tydzień, po zwyezajtfem 

oczyszczeniu z biota i proc j. u.
„ L U N A 44 przewyższa wszystkie krajowe i zagraniczne 

pasty swoją dobrocią.
„ L U N A 44 nie zaprawia skóry żywicą jak inne pasty, 

przez to zapobiega poceniu się nóg.
L ,U N A 44 jest naj«yda>niejszą ze wszystkich innych past.

A  -  -  r

K U R S Y  S Z O F E R S K I E
Z. JÓZEFOWICZA, K ra k ó w , 
ul. Floriańska 28, łełef. 1416
szkolą najlepszych Szoferów we własnych warsz- 
ł®J*ch samochodowych, ul. Rakowiecka L. 33, 
telefon 1359, — Wpisy codziennie. — Piszcie 

o prospekty.
r w

1162

Szuka Pan?
! ciekawe i zajin u ą ce k s ą ż iU ? ? ?

K A T A L O G  K S M Z I K
’ nadzwyczaj ciekawej i zajmującej treści wysyłamy 
| na żądanie darmo.

: Księgarnia M .  W i i H l A  w Przemyślu. \ >
■ Na wysyłkę katalogu załączyć znaczek pocztowj, < >

usuwaBRAK KRWI

Mra Krzysztof orski ego
WINO C H I N O W O - 2 E L A Z I S T E
na maladtu hiszpańskiej reguluj© słabości kobieca, do­
daje siiy, podnieca apetyt, przyczynia krwi. — PołeJnl- 
cora zadziwiająco szybko przywraca siły  a specjalnie pole­
cano przez lekarzy w chorobach płucnych, po pu.eby- 
łych ciężkich chorobach, przy osłabieniu ogólnem, 
oberwaniu, braku ochoty do życia, nudnościach, za­
wrotach głowy, wyczerpaniu rizycznem i nmysłowem.

Do nabycia w aptekach i tjrOgnerjachj Do miejsco- 
wości gazie niema na składzie możoa zamawiać wprost 
z fabryki we własnym,interesie, by ustrzec si,. przed 
poaróokami; ż ąd ać  w y raźn i©  ^

l a  H o l i H i i e i i  wino d i i M - z M i
Naśladownictwo energieżnie odrzumel
Flaszka mniejsza i przesyłką zł-  ^

podwójna - »
fi tl. zł, 13.
S - - 82.

Wyłączny skład i wyrób na Polską.

Fabryka Chemiczna 1160
Mr, Krzysztoforski,Tarnów3

Wałne! Uwasal P f « e < » w  l a k  n a j ł a r t i f i e l  u p o r e m *  

w y m  I g a s t a r » a | V iw  w y p a d h g J S

Dla chorych - 
Dla cierpiących! 
Dla zdrowych t 

boku, zapalaniemreumatyzmu, gośca, bólów nwwowycb, bólu słowy i zębów, przou.w 00'om żył, opuchllzncm, Ooiom n49'„ ^ ł " c ' u4*  ----------
stawów i tyir podobnym choreDom. —  Chwalą agóloie znakomity i sławny, wypróbowany w Lllkusot szpltamcn .roięt ao nacierania

” skutek = I f U T i n M B M T r t  1 ^ Działanie s
nadzwyczajny I  \ i  ■ ■  I  I  i  n i  C  l ą |  |  V #  b  pewne i  szybkie

Ip r ln M  n r ń h a  wystarczy, aby s!ę przekonać, ze hiito p ra w d z iw y  »cht a n. ntoi E de lm ana pomaga nawał w takim wypaaku, gdzie mno me poinagały
|łi m uo puszto 15 tysięcy pofciątawati 1 tysiąc poświadczeń znakomitych lekarzy, wskazują na znakomitą pomoc prawdziwego r 1 ą j^ g n T o I iU f

a fow iia  fahrjfłia « w ysyU a  p ra «t is .w e | o  Ich iiom sA lo^  •

l a b o r a t o r i u m  a p t e k a r z a  S z y m o n a  E d e l m a n a  w  S a m b o r z e  N r .  30„,
6 daszek prawdziwego Jchtiomentolu (iranco) z opłaconą pocztą i ooakowaniem kosztu i o ią '—1 złotycn. 10 flaszek prawdziwego

Ichtiomentolu (iranco/) z opłaconą pocztą i opakowaniem kosztuje 34 złoie. —  25 flaszek 61 złotycn,
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Wydawca Jan Stapiuski, — Redaktor odpowiedzialny Tadeusz Stapiuski. Z Drukarni L u d ow e j w. K rakow ie  p «d  zarządem  Henryka Scbitfa.


